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Krajowej Rady Narodowej
w id o w n ia  g w a łto w n ych  a ta k ó w  na P S L

W  dniach 26— 28 kwietnia odDyła Bię 
X  sesja KRN, na której rorządku dziennym 
znajdowała się —  oprócz dekretu o głoso­
waniu ludowym (referendum) —  niebywa­
le ważna sprawa pierwszego po wojnie pre­
liminarza budżetowego Państwa. Nie te jed­
nak problemy stanowiły główny przedmiot 
obrud X  sesji, wypełniła ją bowiem zażarta' 
i nieprzebierająca w słowach walka 6 pozo­
stałych partyj politycznych z naszym Stron­
nictwem- Czyżby chodziło komuś o skło­
nienie nas, PSL-owców, do zmiany tak­
tyki wyborczej, zrezygnowania * z osob­
nej listy i wejście do bloku. Jakkolwiek tym 
razem w walce ówej wzięło udzuu nawet Str. 
Pracy, uchodzące dotychczas za przeciwni­
ka bloku oraz ideologii sLOnpicew zbloko­
wanych i jakkolwiek ataki na PSL byk? 
szczegóhde liczne i gwaitowne, to przecież 
z opresji tej Stronnictwo nasze nie ty lico 
wyszło obronną ręką, ale wzmocniło jeszcze 
swoją i bez tego silną pozycję.

Okazało się to aż nazbyt widocznie na 
przebiegu święta LM aj owego, w którym •— 
ze względu na stanowisko PPR  —  Str -nnic- 
two nasze nie wzięło udziału.

EXPOSE P. PREMIERA
Po otwarciu sesji KRN przez jej Prezy­

denta, B. Bieruta, zabrał głos premier Osób- 
k»-Morawaki, stwierdzając m. wstępie, ia 
obecna sesja zwołana została głćwme w tym 
celu, by uchwalić ustawę o referendum lu­
dowym, które ma zadecydować, czy w przy­
szłych wyborach do Sejmu konstytucyjne, 
go mamy wybierać jedną, czy też dwie Izby, 
przy czym skrytykował mocng, lecz niezbyt 
przekonywująco, instytucję Senatu. Oma­
miając pozostałe pytania referendum, stwier- 
jflaił p. Premier, ,,ż« żaden inny rząd nie uzy­
skałby takich jak obecnie granic/ bo żaden 
inny rząd nie zdobyłby się na taką szezerą 
i  zdecydowaną politykę dążenia do utrzyma­
nia przyjaźni z naszym wschodnim sąsia­
dem, na politykę utrwalenia jedności ae zwy­
cięskimi mocarstwami“. „W  referendum lu­
dowym —  ciągnął dalej —  odpowiadając na 
8 pytania „tak“, Naród wypowie się za ra- 
szą nową, a korzystną dla Polski polityką 
gospodarczą. Akceptując w referendum 
główne tezy polityki zagranicznej i we­
wnętrznej rządu, naród jednocześnie zaa­
probuje nasz dotychczasowy dorobek, jego 
główną linię rozwojową".

Omawiaj ąo ten dorobek i tę linię rozwo­
jową, stwierdził p. Premier, ie  stoi przed 
■nami odbudowa iycia gospodarczego oraz 
walka ze szkodliwymi skutkami wojny w 
dziedzinie zdrowia duchowego * fizycznego 
narodu oraz gospodarki. Jeśu chodzi o od­
budowę moralności, to na czoło wysuwa się 
tutaj walka g rasizmem. Rsąd otacza lud­
ność żydowską pełną opieką, jednak nie b - 
dzi? hamował emigracji >j cfc żyuów, którzy

zechcą z Polski wyjechać i pragnie ułatwić 
realizację ich dążeń narodowych w  Palesty­
nie.

Podjęto cutrą walkę ze spekulacją. Wiel­
ką przeszkodą na drodze odbudowy kraju 
jest ilasta niezwykle trudna sytuacja apro- 
wizacyjna, spowodowana między innymi 
i iięgającym 70— 75% wyniszczeniem pogłowia 
byuh. i koni. Zakreślony plan przydziałów 
kartkowych na przeciętnie 1.770 kalorii na 
osobę, wykonany był tylko w 68%, więc na 
1.200— 1.300 kalorii. Kontyngentów do I-go 
kwietnia na zaplanowane 864.000 ton ścią­
gnięto 578.000 ton.

Mimo tych trudności, odbudowa przemy­
słu —  dzięki wielkiej ofiarności klasy ro­
botniczej —  postępuje szybkimi kroki na­
przód. Przede wszystkim znaczna poprawa 
naacąpiła w dziedzinie transportu, zarówno 
kolejowego, jak także wodnego i samocho­
dowego. Postępują szybko proce przygo­
towawcze do odbudowy Warszawy i wsi w  
pasie przyczółkowym, zrobiono już wisie do 
odbudowy portów i zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, na których znajduje się już 
przeszło 3 miliony Polaków. W  związku z tym 
wzywa Premier do powrotu Wszystkich ro- 
da&ów z -zagranicy, potępiając stanowczo 
skierowaną przeciw repatriacji propagandę 
reakcji emigracyjnej.

Ziemie Odzyskane objęte już zoeta/y pol­
skim szkolnictwem, w 4.Ó00 szkół pracuje 
tam 5.U00 nauczycieli, zwłaszcza na Śląsku 
Dolnym i Opolskim. W  ciągu ostatniego ro­
ku przybyło nam 18.000 nauczycieli, brak 
nam jeszcze 14.000, sz-u.uny jednak 10.000, 
a z Niemiec wróci 2.500 nauczy cieli. Do sdiół 
powszechnych uczęszcza już 90% dzieci w  
wieku sakolnym (pned wojną 89%), poza 
szkołą jest jeszcze 800.000 dzieci. Średnich 
szkół mamy 30% więcej niż przed wojną, 
lecr —  według słów pmia Premiera —  
„ciążą na nich fatalne wpływy reak 
cyjne". Stań szkolnictwa zawodowego jest 
jeszcze b. niedostateczny. Również nasze 

szkolnictwo wyższe przewyższa znacunie 
stan przedwojenny. Robi się b. wiele dla 
oświaty dorosiych (ok. 10.000 szkół i kur­
sów z 300.000 słuchaczy).

Opracowuje się projekt podatku szkolne­
go, co pomoże poczynić na tym odcinku dal­
sze postępy. Budżet oświatowy jest drugim 
skolei co do wielkości po budżecie Min. Obro­
ny Nar. N a  opiekę nad dziećmi potrzeba ol­
brzymich funduszów, mamy bowiem ponad

P r e m t e n e m j c f e

„Wieś i Państwo"
Adres adm inistracji św. Jana 22.

milion sierot i półsierot, a ponad 8 miliony 
ćzibci potrzebujących takiej czy innej pomo­
cy. Rosną poważnie .wydatki na cele kultu 
ralne i naukę.

Poważny problem /społeczny tp dziedzin? 
zdrowia. Stan zdrowia naszej ludności je  
szcze przed wojną przedstawiał się fatamie 
cóż dopiero po wojnie. Najlepiej ten stan 
charakteryzuje 7-krotny wzrost leczących 
'się w Ubezpieczalniach SpoŁ Zniszczenia na­
szych szpitali Jochoaziij ao 70%, lekarzy dc 
40°/o, dentystów do 65%, nie licząc 5-letnie, 
przerwy w nauce. Stan naszego szpitalnic­
twa przedstawia się wraz pokaźniej aniżeli 
przed wojną. W  r. jl938 mieliśmy 670 szpi­
tali z 75.000 łó «k i 480 ośrodków zdrowia, 
ouccnie mamy 6ó€ szpitali z 85.000 łóżek i 
500 ośrodków. Bardzo ziy stan jest na od­
cinku produkcji leków, których wytwarza­
my zaledwie kilkanaście procent tego, co 
przed wojną. Trzeba nam i sków za 18 milio­
nów dolarów, U N R R A  dostarczy, nam za^4,5 
miliona.

Dziedzina opieki i ubezpieczeń spo\ nale­
ży do tych, które wymagają od Państwa 
wielkiego wysiłku finansowego. Budżet na 
ten cel stale wzrasta, lecz nie może tost*  
tecznie zaspokoić wszystkich palących po­
trzeb.

Na odcinku odbudowy finansów mamy b. 
poważne i pozytywne osiągnięcia, wygrali­
śmy bitwę o niedopuszczenie do inflacji, 
zbliżamy się szybkimi krokami do zrówno­
ważenia budżetu państwowego. W  bilansie 
osiągnięć rządu <prawa Wojska Polskiego 
zajmuje jedno z czołowych miejsc. Przepro­
wadziliśmy w  tej dziedzinie zupełnie nową 
politykę, realizując zasadę koniecznego dla 
Państwa rozwoju Sił Zbrojnych z zasadą 
nieprzytłsczaru? ciężarem budżetu wojsko* 
wegc całokształtu gospodarki państwowej. 
Nasze odrodzone Wojsko Polskie krzepnie 3 
potężnieje nie dzięki nadmiernej rozbudo. 
wie, lecz dzięki kwisekarentnif przeprowa* 
dzanej demokratyzacji. j

W  okresie sprawozdawczym najtrudniej­
szym zagadnieniem była powojenna demobi­
lizacja, która zawsze przeistacza się w  kry. 
zys ciemobilizacyjny. Mjfómy, w Polsce, u- 
niknęli —  dzięki, reformom społecznym i u- 
sytL&nlu Ziem Zach. —  tego kryzysu; O 
wiele trudniejsze formy przybrała demobi­
lizacja oddziałów polsnicb zagranicą; po. 
wrót do sraj u żołnierzy z armii emigracyj. 
nej odbywa się b. powoli i nawet bez tej bro­
ni, którą walczyli na frontach. Natomiast 
ci, andersowcy, którzj przeszli konsmracyj- 
nie przez granicę cha mordów skrytobójczych 
i napadów nu ludność, /yposaźeni zostali 
przez Andersa nie tylko w nowiutkie mun- 
duiy, lecz również w pierwszorzędną angiel­
ską broń automatyczną i szpiegowską apa- 
r  ui? nadawozo-radiową Oozywiście Woj-

'Cięg dalszy na str, Sigiej;
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sko Polskie zmuszone zostało podjąć walkę 
z tym bandytyzmem politycznym, kierowa­
nym przez Andersa z zagranicy. Wojsko 
Polskie —  twierdzi p. Premier —  nie służy 
żadnemu stronnictwu, zaatakował on przy 
tej sposobności PSL za to, że próbuje ono 
pozbawić żołnierzy prawa głosowania w w y­
borach sejmowych.

Pozytywnie rozwija się nasz handel zagra­
niczny i odbudowa portów, flo ty  i rybołó- 
stwa. W  pierwszym kwartale 194G mieli­
śmy obrotów z zagranicą za sumę ponad 51 
milionów dolarów, co równa się 44% całego 
obrotu w  1038 r. Poza poważnymi obrotami 
z ZSRR, z którym właśnie zawarliśmy no­
wą umowę handlową, powiększyliśmy nasze 
obroty z krajami skandynawskimi, zwłaszcza 
ze Szwecją. Nową, poważną i interesującą 
pozycję stanowi umowa handlowi ze Szw aj­
carią na warunkach kredytowych dla nas na 
sumę 471 milionów dolarów, w  tym  żywno­
ści na '167 milionów, odzieży i obuwia na 82 
miliony, towarów dla odbudowy rolnictwa 
na 77 milionów, .dla odbudowy przemysłu za 
155 milionów i inne. Do 30 marca otrzymali­
śmy 597.000 ton towarów.

Odbudowujemy w szybldm tempie Urzą­
dzenia portowe. Ich zdolność przeładunko­
wa wzrosła o 2.400 ton dziennie. Nasza flo­
ta powoli przechodzi w nasze ręce. Mamy 
otrzymać za poparciem ZSRR statki przy­
należne do portu w  Gdańsku. Rośnie rów­
nież nasza flota  wojenna. Ostatnio wzrosła 
ona o 23 okręty otrzymane od ZSRR. W  za­
kresie flo ty  rybackiej osiągniemy w tym  
roku stan przedwojenny. Rozwój naszego ry- 
bołóstwa rokuje jak  najlepsze nadzieje.

Uznaliśmy i zrównali w prawach kościół 
metodystów i katolicki kościół narodowy, 
realizujemy pełną wolność religijną.

Mamy dalsze osiągnięcia naszej poczty i 
telegrafów. Wznowiona PKO dała nam już 
533.000 wpłat na sumę 5.006 milionów zł. 
Uruchomiliśmy wymianę przesyłek zagra- 

. nicznych niemal ze wszystkimi- krajami, na­
leżącymi* do światowego związku pocztowe­
go. Postępuje rozbudowa sieci telefonicznej; 
ruch telegrafgftiy  osiągnął już poziom z r. 
1939, telefoniczny 80 procent z r. 1939. B ar­
dzo bujnie rozwija się nasza prasa, liość 
czasopism wynosi łącznie 432, w tym  pism 
codziennych 44, religijnych 23, powstało 
szereg nowych agencyj pocztowych. Polskie 
Radio uruchomiło 2 nowe radiostacje: w 
Szczecinie i w Gliwicach, montując 2 dalsze 
(Toruń i Warszawa I I ) ,  w przebudowie jest 
radiostacja warszawska.

Dążymy do szybkiej elektryfikacji i ra- 
diofonizacji wsi. % ść  głośników powięk­
szyła się z 19.000 na%1.473, stan abonentów 
% 168.692 do 25J.176, w tym  222.000 apara­
tów lampowych. K in  posiadamy 430, uru­
chomiliśmy dla wsi 40 kin objazdowych.

W  dziedzinie rolnictwa mamy —  obok dal­
szej pracy nad pogłębieniem reform y rol­
nej —  rozparcelować ok. 300.000 ha grun­
tów do niedawna zaminowanych oraz roz­
począć parcelację na Ziemiach Odzyska­
nych. Stworzyliśmy Centr. Zarząd M ająt­
ków Państwowych dla usprawnienia adml 
nistracji tych majątków. Wielką troską na­
pawa nas akcja sjgwna, z dotychczasowych 
wyników której nie jesteśmy zadowoleni. Na 

• akcję siewną uruchomiliśmy poważne kre­
dyty budżetowe i pozabudżetowe.

W ramach planu inwestycyjnego prze­
widujemy kredyty --na odbudowę rolnic­
twa w sumie ponad 4 miliardy zł. Przew i­
dujemy poważne zwiększenie zasiewów w  za­
kresie roślin włóknistych i oleistych. Upra­
wa buraków cukrowych w stosunku do ro­
ku ubiegłego ulegnie zwiększeniu o ok. 70%. 
Apelujemy do społeczeństwa o jak najbar­
dziej masowe uprawianie działek (ogródków 
działkowych).

SPR AW A W YBORÓW  I R E FER EN D U M
Kończąc swoje przemówienie, p. Premier 

twierdzi, że rząd mógłby zrobić znacznie 
więcej, gdyby reakcja i jałowa opozycja nie­
legalna i legalna (t. j. P S L ), nie rzucała

nam ciągle kłód pod nogi, że rząd nie szczę­
dzi wysiłków w dążeniu do pełnej normalL 
zacji i stabilizacji stosunków politycznych w 
w  kraju.

„Pragniem y jak  najgoręcej dać wyraz 
woli narodu i jego praw suworennych w 
5g>rzymiotnikowych wyborach do Sej­
mu Ustawodawczego z udziałem wszyst­
kich demokratycznych i niefaszystow- 
skich ugrupowań politycznych... zgod­
nie z uchwałami w  Jałcie i Poczdamie. 
To też wybory do Sejmu Ustawodawcze­
go odbędą się jeszcze na jesieni tego ro­
ku, zaś referendum w  czerwcu będzie 
aktem wstępnym do tych wyborów... 
Właśnie w  trosce o prawdziwie wolne 
i niefałszowane wybory, w trosce o za­
bezpieczenie zdobyczy swobód demo­
kratycznych... zaproponowaliśmy blok 
wyborczy stronnictw demokratycznych... 
aby uniknąć zaognienia walk politycz­
nych w Polsce... Gdy tylko znikną za­
trute opary wojenne, gdy wyljarczowa- 
ne będą ośrodki antydemokratyczne, że­
rujące na trudnościach powojennych, 
nikt z nas me będzie obstaw*! przy w y­
borach na zblokowaną listę ’.

Zapomniał tylko p. Premier objaśnić, jak 
wyobraża sobie wybory na jedną listę, boć 
takie wybory na to miano —  naszym zda­
niem —  w ogóle nie zasługują i nie mogą 
„dać wyrazu woli narodu i jego praw suwe­
rennych. Przyjmując ideę bloku i od­
dając w ręce stronnictw zblokowanych 
uchwalenie nowej konstytucji, a zatem 
i przyszłe swe losy, naród musiałby mleć 
pewność, że stronnictwa roszczące so­
bie prawo do większość: w  Sejmie Konźłgr. 
tucyjnym nie zawiodą jego zaufania. Tej 
pewności jednak pewna część narodu nie 
posiada i dlatego wyrażenia swej woli nie 
chce odkładać do nieokreślonej przyszłości, 
lecz pragnie ją  wyrazić już w  pierwszych 
wyborach do Sejmu Konstytucyjnego.

Zakończył p. Premier swe eiposi  groźbą 
pod adresem PSL, mówiąc, te Jtstając na 
straży najświętszych praw narodu, toczyć 
będziemy nieubłaganą walkę z reaKcja, 
gdziekolwiek się usadowi", i pomawiają’!* 
nasze Stronnictwo utartym zwyczajem o blo­
kowanie się w praktyce z nielegalnym, reak­
cyjnym podziemiem, a wreszcie przedsta­
wił projekt „ustawy o głosowaniu ludowym". 
Przewiduje on 8 pytania

a ) czy jesteś za zniesieniem Sąpatu?
b ) czy chcesz utrwalenia w przyszłej kon­

stytucji ustroju gospodarczego, wprowadzo­
nego przez reform ę rolną i unarodowienie 
podstawowych gałęzi gospodarki krajowej?

c) czy chcesz utrwalenia zachodnich gra­
nic Państwa Polskiego na Bałtyka, Odrze i 
Nysie Łużyckiej?

Do punktu b) zgłosiło Str. Demokratycz­
ne poprawkę, proponując dodać na końcu 
(po słowie „k ra jow e j") słowa: „przy  zacho­
waniu ustawowych uprawnień in icjatywy 
prywatnej", która to poprawka została póź­
niej uchwalona.

M ÓW I PPR

W  dyskusji nad exposć pierwszy zabrał 
głos poseł Kliszko z PPR , który już' w trze­
cim zdaniu zawadził o PSL, stwierdzając, 
że wszystko, co Rząd zrobił dobregc dla Pol­
ski, osiągną) „wbrew  wszelkim wstecznym, 
malktatf-enckim siłom skupionym wokół 
PS L*. Edamem p. Kliszko

„nie, jest rzeczą przypadku, że w dzie­
dzinie kierowanej przez wicepremiera 
Mikołajczyka mamy takie jaskrawe bra­
ki i niedociągnięcia... że tak poważna 
akcja, jaką jest siew wiosenny, prowa­
dzona jest bez należytego nadzoru ze

KTO NIE SUBSKRYBUJE POŻYCZKI OD. 
BUDOWY KRAJU, TEN NIE CHCE SZYB­
KIEGO ODRODZENIA GOSPODARKI N A ­
RODOWEJ!

strony Ministerstwa, bez poczucia (KipiL 
wiedziainości za przyszłe wyżywienie 
kraju".

Gdyby p. Kliszko mial poczucie odpowie­
dzialności, to by z tego rodzaju demagogicz­
nymi zarzutami nie występował, zwłaszcza 
że duża część kierowników akcji siewnej re­
krutuje się właśni di z członków PPR-u. / 

Równą wartość przedstaw iają jego wy­
wody na temat Ochotn. Rezerwy Milicji 
Obyw.

„W  powołaniu jORMO widzimy jeszcze 
jeden dowód głębokiego powiązania Rzą­
du z masami ludowymi, widzimy jeszcze 
jeden dowód ich wzajemnego zaufania. 
W  walce s bandami, Rząd nie zatvahał 
się odwołać do ofiarności szerokich mas 
ludowych i uzbroić je " .

By udowodnić, że PSL po niezgodzeniu się 
na pójście do wyborów w bloku, staje się 
„sojusznikiem reakcji', wymyślił p. Kliszko 
„znane przysłowie": „powiedz mi, kto są
twoi przyjaciele, a powiem d , kim jesteś". 
Gdyby nawet takie przysłowie istniało i gdy­
by nawet dało się zastosować w naszym wy­
padku, to trzebsiby jeszcze dowieść, że pp. 
Anders, NSZ-ewcy i WIN-owcy są przyja­
ciółmi PSL, t  zn. że darzą naa przyjaznymi 
uczuciami i są nawzajem takowymi przez 
nas darzeni. Tego jednak ani p. Kliszko, ani 
nikt inny jeszcze nie udowodnił 1 udowodnić 
nie może, zwłaszcza jeśli pod przyjaźnię ro­
zumie się uczucia serdecznej przyjaźni, a nic 
serdecznej nienawiści maskowanej obłudą 
i kierowanej chęcią wystrychnięcia kogoś na 
dudka. Gdyby to się nazywało przyjaźnią, 
to PSL nie miałoby lepszych przyjaciół nad 
PPR i inne partie bloku, boć i one chciałyby 
zdobyć w  sumie swoje 80% mandatów po 
naszym grzbiecie, chciałyby użyć PSL za 
cenny instrument w ich dążeniu do władzy.

I  jeśii p. Kliszko twierdzi, że „p. Mikołaj­
czyk wespół za swymi starymi kontrahen­
tami okopał się na pozycjach antydemokra­
tycznych", to my twierdzimy, te p. Kliszko 
nie ma żadiłego uprawnienia do stawiania 
p. Mikołajczykowi noty niedostatecznej z de­
mokracji, bo Prezes PSL  byt niewątpliwym 
demokratą już wtedy, kiedy o p. Kliszko je­
szcze nikt nie słyszał. Nie wyznawanie ide­
ologii PPR  nie było, nie jest i nigdy nie bę­
dzie równoznaczne z antydemokratyczno- 
ścią.

Możliwe, że dla p. Kliszko program PSL  
nie jest „żadnym samodzielnym programem 
pozytywnym, z którym mogłoby stanąć 
przed krajem", my bowiem również nie uwa­
żamy programu PPR za program samodziel­
ny. Tylko, że myśmy z programem refor- 
my rolnej i unarodowienia przemysłu wy­
stąpili już wtedy, kiedy c PK W N  i PPR  ni­
komu, a nawet p. Kliszko, jeszcze się nie 
śniło, a również z programem granicy na 
Odrze i Nisie, czy sojuszu . polsko-radziec­
kiego nie daliśmy się wyprzedzić partii p. 
Kliszko. ' j, 'i

Ma on rację, mówiąc, że „nie może... ćhkf- 
pu, robotnikowi, inteligentowi, kupcowi ( i  
jakże! —  u w. Red.) i rzemieślnikowi wy­

starczyć za program targowanie się o 
daty w przyszłym sejmie, ani o ministerial­
ne fotele". Ale my się też o te mandaty i 
fotele targować bynajmniej nie chcemy i 
nie myśmy te targi zaczęli, me my pragnie­
my się o nie handryczyć. " ,

My nie chcemy niczego, tylko praw­
dziwie demokratycznych i wolnych wybo­
rów, chcemy, żeby chłopi, robotnicy, inteli­
genci, kupcy i rzemieślnicy zadecydowali, 

kogo zyczą sobie mieć u steru, do kogo ma­
ją  zaufanie? A  to, że p. Kliszko i jemu po­
dobni pomawiają nas o „zamaskowaną re- 
akcję , o ,,szeptaną- própagandę antyso- 
sowiecką", o „burdy w Szczecinie", o „sa- 
bótaż świadczeń rzeczowych", o „straszenie 
chłopa kołchozem, aby nie siał, nie zabudo­
wywał się itp., o „szerzenie paniki wojen­
nej" itd., to już jest kwestią ich taktyki, ich 
smaku i ich oceny społeczeństwa poisk^ego.

liCiąg daiszy ng

./
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Oświadczenie wiceprezesa Bańczyka
au poddać się egzaminowi woli Całego Tiaro, 
ću w  uczciwych, wyborach bez względu ru

(C iąg dalszy ze str. 2-ej)
Oświadczenie wiceprezesa Bańczyka, moc­

ne w  tonie i treści, było przedrukowane 
w n-rze 115 „Gazety Ludowej .

Stwierdził w nim koi. Bańczyk, • że chłop 
polski pozwalał się dawniej wodzić za nos 
i skłócać, ale po r. 1931 —  zjednoczony po­
litycznie —  stał się fundamentem i głównym 
pniem demokracji polskiej, prowadził naj­
zaciętszą walnę z wszelkimi objawem1' to ta# 
lizmu i ukrytej dyktatury, walkę z zakłama­
niem, bezprawiem, służąlstwem, .korupcją. 
Chłopi walczyli i  ginęli w  walce nie t j ^ o  o 
swoje, chłopskie prawa, o lepszy byt, ale o 
wolność i swobody obywatelskie całego Na­
rodu, o prawdziwą demokrację, gdzieoy 
cnłop i robotnik byli na równi traktowani z 
innymi i żeby na tych dwóch pniach zasad­
niczych oprzeć państwo i jego  przedstawi­
cielstwo —  Rząd. Chłop razem z Robotni­
kiem wspólnie, we wspólnym ironem chłofc. 
sko , robotniczym walczył o Polskę Ludową,
0 Polskę Sprawiedliwą, któraby dla wszyst­
kich Matką była.
. Dziś chłop jeden z pierwszych staje do 
pracy: orze, sieje, żyw i. Brak ziarna do sie­
wu, brak konia do obróbki, brak nawozu dla 
ziemi.. Sam nie dojada, sam za konia cią. 
gnie pług i bronę, byle zaorać i zasiać. Od­
budowuje również zniszczone osiedla. God­
nie i sumiennie spełnia swój obowiązek wo­
bec Państwa i Narodu. N ie ogląda się i nie 
pyta, czy mu się to opłaci —  robi, bo czuje 
w tym  swą powinność wobec społeczeństwa. 
Daje dla Państwa olbrzymią daninę— świad­
czenia rzeczowe, daje dla Skarbu Państwowe­
go pięć razy tyle, co daje przemysł. Wieś
1 chłop jes t tą zbiedzoną szkapą, która naj­
cięższe o fiary ciągnie.

ir Chłop —  jak umie i na ile go stać — w y­
pełnia swe obowiązki wobec Państwa, wobec 
Rządu Jedności Nar., ale chłop n ie zawsze 
otrzymuje to, to  mu się należy.

Ubecnie w Polsce w ytw orzyły się dziwne 
stosunki i obyczaje polityczne. Zdawałoby 
się, że chłopi i robotnicy wytworzą takie sto­
sunki, że Polska będzie symbolem sprawie­
dliwości społecznej. A  tu tyle tego fałszu, 
zakłamania, niesprawiedliwości ,że przera­
żenie ogarnia człowieka uczciwego. Bodaj, 
że nigdy w Polsce nie było tak małych róż­
nic programowych między partiami, jak  o- 
becnie, ale- też nigdy nie było tak strasznych 
i przewrotnych walk partyjnych, jak  obec­
nie,. Staczamy Się gdzieś na błędne i zakła­
mane drogi,

My, ludowcy, nigdy nie narzucaliśmy i nie 
będziemy narzucać sv7ych programów . dla 
Narodu. Przekonywaliśmy, przekonywu je ­
my i przekonywać będziemy o słuszności na­
szego prograhiu, naszej linii i taktyki poli­
tycznej. Jeżeli będą wT.ten sposób postępo­
wać inne partie, uważamy to za naturalny 
objaw, jako współzawodnictwo. O ileby np. 
Partia Komunistyczna działała u nas i prze­
konała Naród o słuszności swojego programu 
i gdyby Naród dobrowolnie wypowiedział się 
za takim ustrojem i programem, byłoby to 
normalnym zjawiskiem. N igdybyśm y nie 
użyli siły fizycznej do przeciwstawienia się 
takiemu stanowi rzeczy  Tak my, ludowcy, 
z PSL, pojmujemy demokrację.

Natomiast, gdy m y się domagamy w b o -  
ró,v do Sejmu, by wreszcie w yjść z tego sta­
nu tymczasowości, boć już prawie wszyst­
kie narody w Europie, nawet i te, które sta-
y po stronie Osi, już przeprowadziły u sie-

oie w^ bory.
Marksistowskie partie robotnicze mówią, 

•że za PSL  kry je  się reakcja, która chce dojść 
do władzy po naszych plecach. Ba, nawet 
tw ierdzi się, że P S L  —  to reakcja. N ie
wiem, jakim  to miernikiem operują partie
robotnicze? Według nas zogo rozumowa­
nia reakcjoniści to ci, którzy są prze­
ciwni postępowi i nowym reformom, to 
ci, którzy chcą klasę pracującą: chłopów i 
robotników, trzymać w niewoli eosnodarczei

i politycznej. Iluż może być w  Polsce ta­
kich ?

Naród Polski składa się w  głównej mierze 
e chłopów, robotników i inteligencji pracują­
cej, razem 90%. Ta reszta —  to różne ele­
menty. Przyjm ując nawet, że to są wszyscy 
reakcjoniści —  to czyż 10% może zagrażać 

90%  w  wyborach do parlamentu? Słowo re­
akcjonista jest dziś tak wyświechtane, że 
przestało być obraźliwe i zachodzi poważna 
obawa, że wyraz ten będzie tytułem zaszczy­
tów  narodowych.

PSL, przystępując do Rządu Jedności na­
rodowej, wniosło b. duży wkład. Pńzede 
wszystkim dzięki czołowym działaczom z 
PSL, powstał Rząd Jedności Narodowej. 
Rząd ten został uznany przez wielkie mo­
carstwa demokratyczne, a w ślad za tym  
przez inne państwa. Również dzięki powsta­
niu Rządu Jedn. Nar. upadł rząd Arciszew­
skiego i została rozwiązana armia Andersa, 
główne siedlisko dywersji i niepokojów w  
kraju. Wartości te jednak nie zostały w y­
korzystane dia dobra narodu.

Prowadzi to wszystko do tego, że unika 
się na każdym kroku prawdy. Przeżywamy 
okres nie tylko straszliwego zakłamania, ale 
i próby ożycia najdziwaczniejszych fikcji, 
którym i pragnie się odwrócić uwagę naro­
du od oceny prawdziwej rzeczywistości. W y­
s ta rczy  jeden przykład. Jest nim zagadnie­
nie bloku wyborczego Zaangażowano w  tę 
sprawę zarówno partie polityczne,.jak też 
Rząd . cały naród. Wyładowano przy tej o- 
kazji olbrzymi zapas nienawiści. Szczuto 
jednych przeciw drugim. Zmarnowano ol­
brzymie zapasy energii społecznej.

1 ąio co to wszystko? Po to, aby uzyskać 
odroczenie wyborów o parę miesięcy? Czyż 
nie byłoby1 prościej i korzystniej dla naro-

W  czasie przemówienia kol. Bańczyka 
część sali reagowała tak gwałtownie, że prze­
wodniczący był zmuszony apelować do po 
słów o zachowanie s p o k o j u  i  nie reagowanie 
w sposób nie przewidziany w normalnych 
stosunkach paiiamentarnycli, po czym u- 
dzielił głosu posłowi Korzyćkiemu z SL, któ­
ry  poświęcił swe przemówienie atakom lia 
PSL, domagając się 'od Rządu silnej ręki dla 
poskromienia reakcji, którą utożsamia z 
PS L  itd, itd. •

Znacznie już spokojniej i bardziej do rze 
czy mówili następni mówcy, a między nimi 
przedstawiciel PPS  Cyiankiewicz, którego 
dowcipna i doskonała poc względem kraso­
mówczym, a poświęcona w całości PSL-owi, 
mowa nie vn iosła do dyskusji an: jednego 
nowego motywu czy argumentu. Ciągle te 
same wyrzuty, że PS L  i jego prasa nie chce 
się upodobnić do stronnictw zblokowanych 
i prasy biokowo-czytelnikowskiej i  ciągłe to 
samo straszenie nas reakcją? która stawia 
na naśze Stronnictwo, dając wyraz swoim 
nadziejom w coraz to innych utworach pro­
zą ń wierszem ; ciągle te same naiwne wypo­
minanie nam 1S18, 1923 4 1926 r. (rząd lu­
belski i Chieno-Piast) z całkowitym przeo­
czeniem stosunków z okresu 19r8 —  1926 i 
faktu, że myśmy zerwali z błędami przeszło­
ści nie —  jak  PPS i ob. Cyrankiew icz—  do­
piero w r.1944— 5, lecz już w r. l y i l .  „Pan­
ną na wydaniu między lewicą a prawicą" 
myśmy przestali być ju ż przed 15 laty i dziś 
nie ^esteśmy do wzięcia przez stronnictwo 
bloku, ani tym  mniej przez prawicę. Od 15 
lat jesteśm y samodzielnym ruchem politycz­
nym, na tyle silnym, że nie potrzebujemy 
czepiać się n iczyjego fartuszka i możemy 
prowadzić politykę zgodna t  naszą ideologią, 
naszym programem i wolą szerokich ma^ 
chłopskie!*, ja k  przystało na rze elnych ae- 
mokratów.

Prawdą jest, co mówił ob. Cyrankiewicz, 
żeśm yprojek tow ali w konspiracji rozdzielić

ale o przyszłość Polski, wyrażoną właśnie 
tą woH narodu.

Poza tym  pewne partie uzurpują sobie 
przywilej wyłącznej przyjaźni z naszym 
wielkim sąsiadem ZSRR, któremu mamy ju: 
dzisiaj wiele do zawdzięczenia. M y to cenił 
umiemy, ale nie dla celów propagandowych 
bo nam chodzi o zasaaę trwałego, współży 
cia sąsiedzkiego z pełną gwarancją naszej 
całkowitej suwerenności. Propaganda minie 
jak  mgła, a zasada prav*iziwej przyjaźni — 
równego z równym —  trwać będzie wieki.

Jesteśmy narodem zbyt silnym i jeszcze— 
mimo wszystko —  na tylp zdrowym, że po- • 
tra fim y sami się uleczyć, jeżeli sami tego 
szczerze zechcemy. Trzeba mieć tylko od­
wagę umiłowania prawdy i dobra własnego 
narodu, dla którego Warto poświecić i wzglę­
dy egoistyczne względy partyjne. Naród t 
musi dojść do głosu i to jak  najrychlej. Mu 
si wyrazić swoją wolę w wolnych, uczciwych 
i nicągpi' nieskrępowanych wyborach. Mu­
simy już dziś ustalić dzień wyborów.

PS L  domaga się wyznaczenia wyborów na 
28 lipca br. PS L  ustosunkowuje się pozy­
tywnie do referendum, ale nie może ono w 
niczym zastąpić wyborów ani też spowodo- , 
wać odkładania ich terminu.

Dotychczasowe osiągnięcia Rządu Jedn. 
Nar. w oparciu o Manifest PK W N , posiada 
ją  dla narodu fundamentalne znaczenie. Lecz 
ich właściwa wartość nie została dotychczas 
wyzyskana. Uważajm y poszanowanie oby­
watela za najważniejszy czynnik twórczy w 
państwie, a stanie się on tą żywotną i po­
zytywną siłą, na której można zbudować 

.trwały gmaib: Polski Ludowej.

natomiast, że —  domagając się obecnie łą- 
ozenia Ministerstwa Bezpieczeństwa z M i­
nisterstwem Adm inistracji —  kierujemy s.ę 
przy tym  „murzyńską moralnością". Ob. 

Cyrankiewicz jest zbyt inteligentnym dzia­
łaczem, żeby mu trzeba było wyjaśniać o cp 
nam chodziło w konspiracji i o co nam cho­
dzi dzisiaj. A  nikt chyba nie posądzi PSL
0 to, by chciało ono uczynić z tego minister­
stwa narzędzie walki z PPS-em.

Z dalszych mówców poseł Popiel z SP pró­
bował lać oliwę na wzburzone bałwany pol­
itycznych kłótni i omówił obszernie sprawę 
referendum; posłanka Dewitzowa omawiała 
.problem Zw iązku . Harcerstwa Polskiego i 
.wychowania młodzieży; poseł Izydorczyk z 
P P R  skrytykował ostro działalriość w oje­
wódzkich i powiatowych urzędów ziemskich, 
z których Mikołajczyk zrobił narzędzie opie­
k i nad b. obszarnikami i walki z biedotą 
w ie jsk ą ; zaś kol. W ójcik, sekretarz naczelny 
PSL, wyraziwszy uznanie dla Pządu za jego 
.prace, a zwiaszcza na odcinku polityki za­
granicznej i witaj ąc z radością wiadomość o ■ 
ostatecznym dążeniu do likwidacji • armii 
Andersa, wysunął szei Tg* zarzutów, w szcze­
gólności pod adresem władz bezpieczeństwu 
;(mowa kol. Wójcika była ogłoszona w n-rze 
117 „Gazety Lu dow ej").
1 N ie  chcąc być gołosłownym, kol. Wpjcik 
przytoczył szereg .aktów  o niewłaściwym 
ustosumcowaniu się i niewłaściwym zacho­
waniu się niektórych organów m ilicji i  władz 
bezpeczeństwa wobec obywateli, wyrażając 
nadzieję, że czynniki właściwe wnikną w 
pewne rzecz j, w pewną rzeczywistość, wnik 
ną w ten odcinek naszego życia zbiorowego 
i poczynią wszystko, co możliwe, aby ten 
stan zmienić, gdyż leży to w  interesie Naro­
du i Państwa.

. [(Dokończenie na ser. ó-ej)

Dalsza dyskusja nad expose p. Premiera
mjnisierstwo spraw wewnętrznych na 2 mi­
nisterstwa: samorządu terytorialnego i bez­
pieczeństwa publicznego. Nieprawdą jest

(
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(Dalsza dyskusja nad expose p. Premiera)
Omówił też kol. W ójcik sprawę rew izji w  

lokalu PS L  w związku z uchwałą pewnej czę­
ści delegatów na Zjazd Samopomocy Chłop­
skiej, powziętą pc opuszczeniu tegoż zjazdu 
a zakomunikowaną jego Prezydium. Zda­
niem mówcy sporządzenie odbitek tej uchwa­
ły rtie było faktem  przestępczym i nie w y­
magało tak daleko idących środków ostroż­
ności.

Poza tym mówca skarży się na wymusza­
nie na członkach PSL  dekiaracyj o wystą­
pieniu z tego Stronnictwa i przejściu do in­
nego, popierając swoją skargę konkretnymi 
faktami. Przytacza również dane dotyczą­
ce upośledzenia P § L  p r z y ' obsadzaniu rad 
narodowych, co ma zwłaszcza miejsce na Zie­
miach „Odzyskanych. W  końcu omawia po­
krótce zagadnienie cenzury „G azety Ludo­
w e j" . W  odpowiedzi ob. Cyrankiewiczowi, 
który podkreślał popularność w  „pewnych 
kołach" i w  związku z^tym drogość tegoż pi­
sma, zauważył kol. W ójcik, że jeśli będzie 
ono wychodzić w  odpowiednim nąkładlie, to 
nie będzie kosztować 8— 10 zł* (Nakład „Ga­
zety Ludowej" wynosi tylko 62.500 egzemu 
plarzy, zatem przy tym  nakładzie ni|Jńożna 
zaspokoić nawet potrzeb rodzin <8Rnków 
PSL ).

Po kol. Wójciku zabrał głos poseł Ozga- 
Michalski z SL, nie zostawiając suchej nit­
ki na PSI., poczem poseł prof, Goetel z SD 
omówił zalety granicy na Odrze i Nisie, a 
poseł Turowski z SP mówił o sprawie odbu­
dowy kraju, poseł A . Berman z „Poale-Syj.on 
lewicy" o mordach na ludności żydowskiej, 
a poseł Donunko o grabieniu spółdzielń. Na. 
stępnie mówcy: Jabłoński z  PPS i Janosz z 
SL znowu wypożyczyli sobie PSL, poczem 
zabrał głos kok Zygm. Załęski, prezes klubu 
poselskiego PSL, polemizując z niektórymi 
ustępami mowy p. Premiera oraz z przemó­
wieniami pp. Kliszki i Cyrankiewicza, Za­
znaczył przy tej okazji, że PSL  nie będzie 
występować przeciwko uprawnieniom wy­
borczym dla żołnierzy, tylko chciałoby, żeby 
to się stało w  majestacie prawa. Natomiast 
Konstytucja nie daje praw wyborczych woj­
sku, nie zaszkodziłoby, gdyby pierwsze wy­
bory powojenne odbyły się zgodnie z kon­
stytucją* : ,.i i V; ' - I f- ''b •• • i':’ :
1 Po przemówieniu posła Kurpiewskiegti z 
SL, który poświęcił się w  całości PSL, zam­
knięto obrady pierwszego dnia,
i N a  wstępie drugiego dnia obrad przewod­
niczący oznajmił, że Prezydium K R N  —  po 
rozpatrzeniu interpelacji PSL w  sprawie roz­
działu mandatów do LWoj. Rady Nar, we

Wrocławiu (PSL-owi przydzielono 2 manda­
ty  na 120) —  doszło do wniosku, aby nie 
kwestionować prawidłowości ukonstytuowa­
nia się W R N, zaś sprawę posłów z ramienia 
PS L  rozpatrzyć po sesji.

Następnie przewodniczący otworzył dal­
szy ciąg dyskusji nad expose premiera. Po 
przemówieniu posła Schuldenfreia (Bund), 
który apelowi! do wypowiedzenia bezwzględ­
nej ■walki antysemityzmowi, rozpoczęła się 
nowa seria ataków na PSL, którą otworzyli 
posłowie Felczak z SP i Wenelik z SD, a za­
kończyli: Sokorski (imieniem Związków Za­
wodowych) i wiceminister Oświaty Bieńkow­
ski z PPR. Przemówienie p Sokorskiego 
obfitowało w  nader pjocne akcenty, posunął 
się on bowiem a i do grożenia karabinami 
„reakcji na Lw ach poselskich", nie pamię­
tając widocznie powiedzenia gen. .Witolda,

komendanta głównego M ilic ji Oby w., który 
ostrzegał na grudniowym Zjcździe K ra jo ­
wym  PP R  swoich zbyt krewkich towarzy­
szy, co to „sądzą, że automat może wszystko! 
rozwiązać", że „to  jes t krótkowzroczność po­
lityczna", bo pracy politycznej „n ie zastą­
pią automaty".

Gwałtowność ataku wicemin. Bieńkow­
skiego przeszła wszelkie oczekiwania i... gra ­

nice. Stwierdził on przede wszystkim, że 
ą,,do chwili utworzenia Rządu Jedności Nar, 
kontynuowano romans, zawiązany w  czasie 
okupacji m iędzy dzisiejszymi reprezentan­
tami PSL, a kohortami Bora i Sosnkowskie- 
g o ; byli i tacy Bechowcy, którzy strzelali ra­
zem z NSZ-owcam: do żołnierzy A n n il Czer­
wonej, do działaczy demokratycznych",

'(Dokończenie w  następnym numerze,.

Jak mocno chłop nkoohat Zielony Sztandar
W  dniu 25. III. br. chłopi pow jarosław­

skiego przeżyli niezapomniana chwilę powita­
nia sztandaru i chorążegc przybyłego z  dale­
kiej Sybeiii. Otóż kiika dni temu Zarząd pow. 
dow iedział się, ze do Re dymna wrócił jeden z 
z naszych przedwojennych działaczy, niejaki 
W ojciech Malik z Syberii i przywiózł ze sobę 
sztandar.

Postanowiono moment ten uczcić przez rwo. 
łanie zjazdu powiatowego i zawieszenie tego 
•ztandaru w  lokalu PSL w  Jarosławiu. 
Zebranie rozpoczął przemówieniem prezes 
pow. Kasprzak, który powitał legc niezłomna, 
go i wiernego chorążego i pokazał zebranym 
ten sztandar, który przebył tysiące kilometrów.

Po przemówieniu prezesa Wy stąpił p. Halik. 
Gdy wstał, zamiast słów popłynęły mu łzy ra­
dości, że znowu może być wśród swoich. Nie­
którzy z zebranych na widok tego działaczs w  
łachmanach i niepodobnego do człowieka też 
rozpłakali sie. On zaś po chwili wzruszenia po. 
dai w krótkich słowach historię swego wy­
jazdu w  r. 1910 razem ze sztandarem, Oraz' o. 
pisał swój pobyt w  ZSRR i powrót do kraju. 
Na koniec wezwał zebranych do wierności zie­
lonym sztandarom, bo to jedyny nasz ratunek 
i nadzieja.

Kończąc pokazał pieiś, na krórej nosił przez 
5 lat orła zdjętego z drzewca, którego też od­
dał razem ze sztandarem Zarządowi Powiat. 
Przemówienie jego wywarło ogromne wraże­
nie na obecnych. By upamiętnić tą chwilę, po­
stanowiono zroLić zdjęcie. Na koniec zebrani 
urządzili doraźną zbiórkę dla niego wśród o- 
becnydb, na której zebrano 3.870 zł. Podając to

dc ogólnej wiadomości członków Ruchu Lu,
dowego, jesteśmy dunm., że właśnie z naszej 
ziemi wyszedł bohater lej miary, który mimo 
takich przeżyć (stracił dwoje dziec5)  sztandar 
i Orła Bkuego stale nosił ze s^bą i nie oddał go 
nikomu.

Caeić wzorowymu i nieugiętymi chorążemu. 
Zielonego Sztandaru!

Pożyczka m$Mi i m
C g ło szon o  u rzędow o , w  rżąc* S tanów  Z jedn . 

przyzna ł Po lsce  pożyczł j  w  w ysokośc i 9C mi„ 
l io ń ó w  d o la ró w . Z  k redytu  tego 40 m ilio n ó w  
zużytych będzie n a  za au p  lok om otyw  i  w ęg la -  
rek , co  u ła tw i Po lsce  reorgan izac ją  kolejn i, 
e lw a  i  p rzyczyn i się d o  zw iększen ił. eksportu  
w ęg la  d o  k r a jó w  eu rope jsk ich . Zr. 50 m ilionów , 
zakup im y różnego  ro d za ju  rprzel ze zn a jd u ­
jącego  się  w  E u rop ie  dem ob ilu  am erykań ­
skiego. Stosunk i h an d lo w e  m iędzy  P o lsk ą  a! 
Star m i  Z jedn . usta lone b ęd ą  n a  ogó ln ych  za­
sadach  ekonom icznej po lityk i , uheryka sklej 
zagran icą . A m b asad o r p o lsk i L an ge  w yjaśn i?  
rz ąd o w i am erykańsk ie iuu , ś e  pog ło sk i o  tym 
jakoby  .s to so w an ie  lu d ow e ’- m ia ło  zastąpić! 
w y b o ry  są n iep raw dziw e , j e - f  ono w stępem  
dc norm a ln ych  w y b o ró w , k io re  co p ęd ą  s ię  
n a  p ew n ó  w r. 1946. ,'

CZY! JESTEŚ CZŁONKIEM  CH. T, P. D.?

Józef Pogan

Bogacz i jego towar
Opowiadanie „Bogacz i i ego towar", 

które zamieszczamy w tym 1 następnych 
numerach „Piasta", pochodzi z przygoto­
wanego do druku tomu p. t. ,,Obrazki ze 
w si“ . Autorem jest Józef Pogan, cliłop- 
eamouk z Będkowie 't./Ojcowa. Pogan, 
iiiimu młodego wieku, znany jest w  ko­
łach literackich jako utalentowany -pi­
sarz, a jego nowele zamieściło w  ub. 
i  Bieżącym roku szereg czasopimi, m. ia> 
„Twórczość", „O rka", „W ieś", „O dra", 
„Chłopi"... Cechą stylu Pogana to praw - 
f d  opisu. Opowiada tylko o/ tym, co w i­
dzi i opowiada po prostu, s łów  iije  szli­
fuje. Każde z jego opowiadań niieści w  
sobie zawsze jakiś sens moralny.

.Walek Burak był najbogatszym gospodo, 
rzem wc wsi. Mioł osiemnoście mórg pola, 
pięć krów, porę koni i wszyćko, Co trza było 
do gospodarki. To tyz nosił głowę w  gore 
i nie bawił się w prostygo chiłopa, ino w  pa- 
rta. Cytać i pisać tyz umioł; każdy we Wsi 
uchyloł przed nim copKi i sąnowpł go. A  Oh

obchodził się z ludziami ani źle ani dobrze. 
Krzywdy zodny nikomu nie robił, bo gado- 
woł, ze dziada i tak juz bieda bije. Nie wy- 
śmiewoł sie tyz z nikogo, bo by mu to ubli­
żało; no bo jak sie śmioć, to juz wiedzieć 
z kogo. a nie z takigo, co. torby sieeki nie 
worto. •

Tak se to Walek rozumowo! i kolegowoł 
ino ze sklepikorzem i ze sołtysem; ale tyz 
widać ino tak od oka, bo na prowde, to sie 
ino z księdzem i organistą lubiol. Z kierdw- 
ńikiem skoły krzj*vo na siebie patrzeli bo 
ten darach godoł, ze z Walka taki snob i lu­
dzie „snopem" go przezwali. On se ta nic 
z ludzkiego godaniu nie robił; a nawet do­
dawało mu tó honoru, ze sie każdy „sBopo- 
Wi" kłanio.

Wnetby.mu się była tyz i cało gmina kła­
niała, bo o ciut-ciut za wójtem w zbiorowy 
gminie nie.zostol; i tu w  gminie, co do niej 
dwadzieścia wsi należało* Ale sie zarzyk, ze 
jak przydą drugie wybory —  to juz musi być 
wójtem, choćby som diobeł na idioble jechoł. 
Ksiądz mu przyrzyk w tym ppparcie i pe- 
dzioł, ze go bedzie za pośrednictwem Innyk 
księży w  cały gminie pro+egowoł. To tyz 
przysłygo wójta „snopa" coroz bardzi py­
cha ozpierała a żartobliwi ludzie gadowali, 
ze od. pychy na „snopie" wnet powrósłp

trzaśnie. Ale i z tego godamo Walek. se nic 
nie robił. Dogaaywoł ino, ze wo’no psu na 
pana scekać, ale go ugryź nie wolno...- j 

Dobrze było Wałkowi, kieby w  raju.- Dkû  
gu na gospodarce nic ni mioł, bó siostry obie 
spłacił: i tę co sie wydaia za młynarza kaś 
do dziesiąty wsi i tę, co była w  mieście za 
.akimsik'panem, pono woźnym w  banku... | 

Tak to Wałkowi było zyć, nie umierać* 
Gwizdoł se na niedolny rząd, na panów i róŁ  
nyk sekwestratorów, co to skórę łupią z ‘lu. 
dzi. Z niego ta nie poradzili złupić, bo mu 
sie mocno na grzbiecie trzymała. A  choćby 
nawet i złupiłi —  zaroz by mu swiezo udri* 
sła, bo miała z^cego. Ino zyć, nie umierać; 
modlić sie, pracować i trzymać z łeppymi,; 
bo z dziadami nie worto. Zyć, nie umierać; 
ale cóz, kiej niescęście chyci sie nawet bo - 
goca. Chyciło sie tyz i  Walka: N i z tego, 
ni z owugo —  baba mu zachorowała na su­
choty. Lycył ją, jak móg, jeździł po dokto- 
rak, ale na nic. Kaszlała, schła i pumału 
zabierała sie na tamten świat.

Tc tyz Walek musioł se nająć słuzącO dó 
gospodarstwa. Wybro: se młodą i śwarną' 
dzieuchę, Baśkę Cizybałówę z sąsiedni wsi. 
Umyślnie takiej sukoł, bo nie ino sarnę ro­
botę mioł na myśli. Przecie mioł dopiero 
.trzydzieści lot —  & babą chorp«
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?ą*- za ząb* Zmartwienia i zawody naszych przyjaciół z  lewa
Jedną z rzeczy, do której tęsknią namiętnie 

i wzdychają codziennie wodzowie partyj zblo­
kowanych •— to wewnętrzne rozbicie PSL. — 
£aają sobie bowiem sprawę, że Stronnictwo 
nasze nie da nabrać się na żaden blok wybor­
czy, nie podejmie się żadną miarą roli osła, 
na którym przeróżni demokraci chcieliby za. 
jecnać do 80% mandatów. Tak samo nie 
doczeka się PPR i jej sojusznicy owego 
wymarzonego rozbicia PSL i publicyści blo­
kowi ośmieszają się zgolą niepotrzebnie wy­
pisywanymi na ten temat bredniami. Brednia­
mi, w które nikt u nas nie wierzy, jako że 
społeczeństwo polskie ma trochę więcej zmy. 
stu rzeczywistości i poczucia humoru, niż to 
się wydaje wysoko ale ^ y t  szablonowo kształ­
conym uczonym w ...marksiźmie.

Korespondent polityczny świeżo stworzonej 
robotniczej Agencji Prasowej (R A P ) napisał 
w przeddzień 10-tej sesji KRN cały poemat 
na tenyat

„dwu sprzecznych z sobą tendencyj w  po­
lityce PSL“ 

które mają odpowiadać 
x „pewnej różnicy na górach PSL, nie mó­

wiąc już O daleko Idących procesach zróż- 
nieżkowania w  dołach PSLowskich". 

Ktoby z ludowców o tym jeszcze nie wiedział, 
to niech się dowie > RAP.u, że

„jedna grupa chce iść do referendum 
mniej więcej lojalnie wraz z pozostałymi 
stronnictwami koalicji rządowej",

choć i w  tej grupie
„większość działaczy sądzi fałszywie, że 
wspólne referendum powinno być tylko 
wstępdm do przeprowadzonej odrębnie 
kampanii wyborczej".

l>o tej grupy —  oprócz sakramentalnego 
Arki Bożka —  ma należeć kierownictwo PSL 
na Dolnym Śląsku, co jeat pobożnym Łycmm. 
niem i oszukańczym chwytem autora ł*ij bou 
• alki.

■ „Druga grupa PSL traktuje zaakcepto­
wanie referendum jako zwyczajne ustęp­
stwo słowne, nie zobowiązujące do nicze­
go, stanowiące tylko formalną osłonę do 
dalszej podjazdowej walki przeciwko za­
sadniczym przemianom społecznym w 
Polsce. Grupa ta odniosła ostatnio zresztą 
b. poważny sukces. Mamy na myśli uch­
wałę NKW  PSL w  sprawie wyborów w 
lipcu".

Już następnego dnia przejaśniało mocno w  
głowie korespondenta politycznego RAPu, a to 
dzięki znanej mowie kol. Bańozyka, który —

Dziewcyna była rada *  ty  służby. Było je j 
przecie lepi jak u swoi matki; bo u matki 
cierpiała biedę na jedny mordze pola. A  u 
tego bogoca miała dość chleba, mlyka, masła, 
ą nawet miysa. A  ze robić musiała, to prze­
cie miała zdrowe ręce i nogi, kieby ze żelaza. 
Chwolyła se ten nowy żywot, bo Wałek nie 
popędzał je j tak straśnie do roboty, jak tc 
robio inni gospodorze. Doł je j  swobodę:

—  Rób, Basiu, jak  chces... Gospodaruj sie, 
zeby ino wszyćko było w  porzondku zrobione. 
A  jak sie odrobis, to se npzes odpocąć. Jeść, 
jak ci się zakce, bierz chlyb, masło, mlyko, 
i jedz! N ic sie nie wstydź!...

Z pocątku Baśka ni mogła zrozumieć, lo- 
cego tó gospędorz taki lo ni dobry. A le wnet 
sie dowiedziała, bo może za tydzień, Wałek 
poklepoł jo  kaś i  za piersi tyz uscypnął. Ob- 
rusyła sie i odskocyła od niego, kieby opa­
rzono. A le on robi swoje: Śmieja sie, chylo 
ją  przez pół i trze brodą po gębie. Ona kwi 
cy, sarpie sie, a on trze i trze tym brodzi­
skiem i nareście ją  pocałowoł.

—  Widzis, Basiu, jo  jesce umie całować 
lepi jak kawałyr —  gocM i śmioł sie.

Uciekła zaroz do izby, d o  sie eegosik w sty­
dziła. Na drugi dzień to  samo, ino ją  je ­
sce gorzy uscypnął. Ona go sie nie boła, bo 
przecie chłop nie zoden wilk i nie zjodo bab. 
Trzasła go w  pysk i tyła. A le  sie boła... bo 
jakby ją  tak wygnoł ze służby...

(C. d. n.) .

zdaniem owego mędrca —  „mówił tak, jak 
piszą szmatki terrorystów z W IN  u czy NSZ“ . 
Mowa wsonmiana jak zauważa bystro RAP, 
„nie reprezentuje... tylko osobistego zdania-p. 
Bańczyka, reprezentuje ona stanowisko kie­
rownictwa PSL“ .

„W  niektórych kołacn —  powiada on 
dalej smętnie —• wywołała ubolewanie 
okoliczność, że z ramienia PSL wystąpił 
w ten sposób właśnie p. Bańczyk, że wła­
śnie on wyciągnął publicznie dłoń do band 
NSZ-owskich. Ubolewanie to świadczy, że 
gdtzie niegdzie wiązano niesłusznie nadzie­
je z niby „demokratycznymi" aapewnie. 
niami tego pana. Nas wystąpienie p. Bań­
czyka ani nie zdziwiło, ani nie zaskoczyło. 
My PPR.owcy wiemy dobrze, że jeśli są 
w PSL uczciwi chłopi, demokraci, a tacy 
jeszcze są, to p. Bańczyk do ich liczby 
dawno już nie należy.

Wdzięczni jesteśmy ogromnie koresponden­
towi RAP.u, że raczył przyznać, iż w PSL są 
jeszcze „uczciwi chłopi, demokraci". Smak te­
go komplementu psuje nam tylko ta świado­
mość, że w  niedługim czasie RAP ogłosi wszem 
wobec i każdemu z osobna, że PSL jako całość 
—  to reakcja, NSZ i może jeszcze coś gorszego. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że tak, jak na rozbiciu „góry" PSL oraz na 
„uczciwości" i „damokratyczności“  kol. Bań­
czyka, PPR  rozczaruje się również i  to okrop­
nie na „dołach" naszego stronnictwa. O tym, 
żeby naszym przyjaciołom z „lewa" udało się 
wbić klin w  nasze szeregi, nie mają oni co 
marzyć. My PSLowcy jesteśmy pewni, że cały 
naród atoi mu rem za nami, ą zblokowane w y­
jątki potwierdzają tylko tym dobitniej ową 
regułę.

Niepotrzebnie także podnosi RAP, SAP i

PA P  okropny lament nad żądaniem PSL,' by1 
wybory o d by ły  się 28 lipca. Ta niesamowita 
wprost troska o udział chłopów w  wyborach 
„w  najgorętszy czas żniw" jest nie tylko zgo 
ła zbyteczna ale i mocno podejrzana. Zbyte­
czna —  bo PSL nie potrafi przecież zdobyć be;, 
chłopów, Których jest w Polsce blisko 70%, 
swoich co najmniej i to grubo co najmniej) 
75%' mandatów Polski chłop i nie tylko chłop* 
ma już dokładnie dofść dzisiejszego procentu 
PPR i pójdzie chętnie do urny wyborczej 
żeby oddać swój głos na PSL.

O co innego zresztą chodzi tutaj, a o co, to 
napisał —  oczywiście obracając kota do góry 
ogonem —  ostatni „Przegląd Socjalistyczny". 
Czytamy tam mianowicie, że

„wbrew najlepszej woli trzebn^acząć po. 
dejrzewać kierownictwo PSL <3 próbę 
szantażu, o usiłowanie odbycia kampanii 
wyborczej pod hasłem: „oddajemy żboże 
Mikołajczykowi". Gra jest zbyt przejrzy­
sta, a więc łatwa do sparaliżowania. Zboże 
oddaje się pańsrtrwu, społeczeństwu, nluth 
mości pracującej miast. Kto będzie chciał 
sprawę stawiać inaczej, dostanie po ła. 
pach. A  winni takiego mącenia wody, Win 
ni zdrady najistotniejszych interesów na­
rodu —  gotowi zapoznać się a więzie­
niem".

W  swoim świętym oburzeniu zapomniał pu­
blicysta socjalistyczny, że o „najistotniejszych 
interesach narodu" decydować może tylko sam 
Naród, nie zaś redakcja „Przeglądu Socjali. 
stycznego". A naród właśnie nie chce niczego 
innego, jak tylko decydować tam za siebie. 
To zaś muiże uczynić tylko przez wybory. — 
Tak Fani/wie, „gra jest zbyt przejrzysta", 
tylko że niestety nie „łatwa do sparaiiżówa. 
nia". r.r.

Złote słowa wodza PPR-n
W  s\yojej w  ogromnej części PSL.owi po­

święconej mowie na akademii pierwszomajo­
wej w  „Romie" powiedział p. Gomółka, że 

„nądsaedł czas, aby oświadczyć pod adre­
sem kierowników PSL, że zgodnie z ży­
czeniami i interesami olbrzymiej więk­
szości narodu polskiego, jak też zgodnie z 
uchwałami konferencji w  Jałcie i Pocz­
damie w  Polsce mogą prowadzić legalną 
działalność tylko organizacje demokraty­
czne, antyfaszystowskie".

Dzięki temu właśnie dopiero po wejściu na­
szego Stronnictwa w  skład koalicji rządowej 
Rząd Tymczasowy został przemianowany na 
Rząd Jedności Narodowej i uznany przez 
wszystkie rządy sprzymierzone. Bó też jeśli 
jest w Polsce partia demokratyczna i antyfa­
szystowska, to tą partią jest z pewnością PSL.

Myśmy rozpoczęli walkę z faszyzmem nie 
w  r. 1942, jak PPR, i nie dopiero w  jakiś czas 
po zamachu majowym, jak PPS, Niezależna 
Partia Chłopska i Komunistyczna Partia Pol. 
ski, lecz „roniliśmy demokratycznego ustroju 
Polski już w maju 1926 r. Jeśli są w jakiej 
partii u „góry" dawni zwolennicy faszyzmu, 
to na pewno w naszym Stronnictwie nie ma ich 
więcej niż gdzie indziej. Jeśli która partia dąży 
szczerze do prawdziwej a pełnej demokratyza­
cji Polski, to tą partią właśnie jest także PSL.

W  naszej ideologii i w naszym programie 
nie leży dążenie do dyktatury. —  Nie obiecu. 
jemy naszym przeciwnikom „poprzetrącać 
grzbiety" i  „połamać kości", jak to czyni 
„Trybuna Robotnicza". My domagamy się tyl­
ko przestrzegania zasad Konstytucji i prawo, 
rządnoścl w  stosunku do wszystkich demokra­
tycznych elementów oraz traktowania na rów­
ni wszystkich demokratów bez względu ha ich 
polityczną ideologię. My wołamy tylko o  jak 
najszybsze przeprowadzenie wyborów samo. 
rządowych i sejmowych. Nie m y wylewamy na 
naszych przeciwników kubły pomyj ł  osz. 
czerstw. Nie my budujemy swoją egzystencję 
na dogmatach i mitach. Takich argumentów 
moglibyśmy wyliczyć jeszcze całe mnóstwo, 
sądzimy jednak, że już i  te wystarczą w  zu­

pełności by odgrodzić PSL od wśzsetkiegs ' 
co zalatuje faszyzmem i nie pozwaftjje w 
zgodzie z uznanymi powszechnie i od wieków 
zasadami demokracji.
Chwali się p. Gomółka w  tej samej mowje, i"

„naszą bronią ńiezwalczoną zawsze była 
i pozostanie prawda, którą głosiliśmy 
wczoraj, głosimy dzisiaj i głosić będziemy 
jutro".

Różnie to z tą „prawdą" PPRoWSką bywało 
i bywa, jak to już mieliśmy nieraz sposobność 
stwierdzić nawet w odniesieniu do wywodów ' 
samego wodza PPR-u. Ale nie o to chodzi 
przede wszystkim. Chodzi o to, że prawdy nie 
wystarczy tylko głosić, prawdę trzeba również 
realizować w życiu, bo dopiero wtedy „słOWo'* 
staje się „prawdą".

W  praktyce jednak „słowa" działaczy 
PPRowskich nie. zawsze przemieniają Się 
w „prawdę". \

Gdyby PPR tak pojmowało prawdę, to by 
nie pod naszym adresem rzucało ostrzeżenie, 
ze „w  Polsce legalnie działać mogą tylko ae- 
mokratyczne organizacje". Jeśli w  Polsce są 
organizacje niedemokratyczne, to PSL jest 
ostatnią organizacją, która do nich może być 
zaliczana. Chyba, że PPR rozumie demokrację 
po swojemu.

Ze stosunków 
p o lsk o -ra d zie c k ie j

W  kwietniu podpisane zostało w  Moskwi, 
porozumienie handlowe, przewidujące w  okre­
sie od 1 kwietnia 1946 dio 1 kwietnia 1947 r. 
wymianę dóbr gospodarczych na sumę 96 mi* 
lionów flo larów.

5 kwietnia b. r. odbyło się w  porcie wojen* 
nym na Oksyniu (Gdynia) uroczyste przejęcie 
przez władze polskie 23 lekkich jednostek wo­
jennych z rąk sojuszniczej mąryijaęki radzie*

-I-i'
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S. P. SZYMON DULEK
n a j o f ^ r n i e i s z y  c h l ę p - d z i d a c ^  Z i e m i  M i e c h o w s k i e !

Drugiego dnia świąt Wielkanocnych za­
kończył życie w szpitalu miechowskim za­
służony działacz i ofiarny bojownik chłop­
ski o Polskę Ludową —  Szymon Dudek.

Tę twardą postać chłopskiego działacza 
znali wszyscy w  powiecie miechowskim, 
znanym też był Szymcłn Dudek działaczom 
ludowym sąsiednich powiatów jako członek 
Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego 
przed wojną.

Szymon Dudek był chłopem na 4-morgo- 
wyia gospodarstwie rolnym w gminie Nie- 
szków. W  szesnastym roku życia wyjechał 
do Zagłębia i tam pracował w kopalni wę­
gla, jako pomocnik górnika. ■

W  latach 1912— 1914 należał do tajnej or­
ganizacji politycznej na Śląsku, za co dosta­
je  się do więzienia, z którego po 3-eh mie­
siącach ucieka, przenosząc się na teren po­
wiatu miechowskiego, do swych rodziców. 
T̂u zastaje go Cybuch I-ej wojny światowej.

Szymon Dudek (pseudo O rlik ), organizu­
je  w swej okolicy oddziały bojowe („P ie ­
chur"), bierze udział w  akcjach, a w  1918 
jest przy uwolnieniu Miechowa z rąk oku­
panta. Potem pracuje w  policji na terenie 
swego powiatu. W  1920 r. jest przy obronie 
Warszawy.

Pę zakończeniu wojny wraca do rodzinnej 
wsi Zbigały i oprócz pracy na roli, oddaje 
się pracy organizacyjnej nad młodzieżą w ie j­
ską oraz pracy społecznej. Organizuje w po­
wiecie miechowskim Koła Stronnictwa Lu­
dowego, w wyniku czego w 1934 zwołuj e 
pierwszy .zjazd powiatowy, na którym  zo­
staje wybrany prezesem.

Funkcje te pełni bez przerwy do 1938 r. 
W  tymże roku zostaje wybrany na Kongre­
sie Chłopskim na członka Rady, Naczelnej 
Stronnictwa.

W  czasie swej prezesury był 17 razy po­
zywany przed sąd przez ówczesne czynnik^ 
rządu sanacyjno-ozonowego, 7-krotnie był' 
aresztowany i zatrzymany do czasu rozpra­
w y sądowej, w wyniKu której bywał unie­
winniany przeważnie już w  pierwszej in­
stancji.

W  pamiętnych dniach wrześniowych 1939 
roku, Szymon Dudek (pseudo „W rzos") już 
w grudniu tego roku nawiązuje kontakt z 
naszymi konspiracyjnymi działaczami ludo­
wymi z Krakowa,- a w kwietniu 1940 r. za­
wiązuje „tró jk ę " gminną Ruchu Ludowego 
na terenie gminy Nieszków.

Robota montażowa gminnych placówek 
politycznych trwa przez dalsze miesiące i 

■ rozbudowana została na komórki Ludowej 
Straży Bezpieczeństwa i Batalionów Chłop­
skich.

W  grudniu 1943 r. tworzy się na terenie 
powiatu Straż Samorządowa, której Szymon 
Dudek żostaje komendantem powiatowym, 
oraz Polski Korpus Bezpieczeństwa, gdzie 
zajmuje stanowisko zastępcy komendanta 
powiatowego. W  rejonie Nieszkowa zorga­
nizował Szytron Dudek 3 Bataliony B. Ch. 
i dążył do całkowitego osadzenia ich chłop­
skimi dowódcami. N ie podobało się to pew­
nym wstecznym czynnikom polskim i posta­
nowiono usunąć niewygodnego przeciwnika. 
Padły najpierw trupy naszych ludowców na 
terenie gminy Nieszków, a w nocy z 22 na 
23 września 1944 r. grupa uzbrojonych osob­
ników wpadła do mieszkania, gdzie znajdo, 
wał się Szymon Dudek, dwoma seriami strza­
łów z automatu usiłując zgładzić naszego 
czołowego działacza. Los chciał, że został on 
tylko ciężko ranny i przewieziony do szpita­
la miechowskiego, gdzie przeleżał pełne 10 
tygodni. Skoro Niemcy zaczęli mocniej śle­
dzić tło zajścia, grupa' Be-Chowców, wycho­
wanków Szymona Dudka, obezwładniwszy 
załogę szpitalną, wywozi go do odległej m iej­
scowości.

Podleczony, udaje się r a  teren swej gmi- 
ny, organizując ją  politycznie w Polskim 
Stronnictwie Ludowym. Organizuje-gm inę 
gospodswąe, taprcąo C Spółdzielnię

Samopomocy Chłopskiej, a od października 
1945 roku obejmuje prezesurę Powiatowe­
go Związku Samopomocy chłopskiej. Pełni 
równocześnie funkcje prezesa powiatowego 
Zarządu PSL w -Miechowie.

Prawie równocześnie przyjmuje na swoje 
barki stanowisko przewodniczącego Powia­
towego Komitetu Szkol Rolniczych.

Te trudne funkcje przyjął na siebie i pia­
stował je ao ostatniej chwili swego życia, 
mimo, że nadwątlone siły ciężkimi przeży­
ciami na to nie pozwalały. Przyjaciele, wi-, 
dząc pogarss jpcy  się stale stan jego zdro­
wia, doradzali mu w yjazd i odpoczynek, ale 
przysłowiowy jego upór i zasada „chłop 
polski ma czas odpoczywać, jak  się położy 
do grobu", dokonały swego. Gruźlica płuc 
postępu wała gwałtownie naprzód, niszcząc 
jego ofiarny i pełen samozaparcia żywot.

śmierć jego wierndj towarzyszki życia —  
żony, która nastąpiła prawie niespodziewa­
nie w ostatnim miesiącu jego życia, niewąt­
pliwie przyśpieszyła jego zgon.

W  Zmarłym stracił powiat miechowski 
najbardziej ofiarnego i zasłużonego działacza 
ludowego. Wiadomość o jego śmierci wywo­
łała szczery i' głęboki za! wśród całego spo­
łeczeństwa wiejskiego. To też pogrzeb Jego 
w dniu 25 kwietnia na cmentarzu wiejskim 
w Słaboszowie, stał się wielką manifestacją 
ludową.

.Około 3-tysięczny tłum ze sztandarami lu­
dowymi i wieńcami oddał hołd dla, zasług 
zmarłego przywódcy chłopów miechowskich. 
Trzynaście sztandarów ludowych, 68 wień­
ców, w  tym  duża część od młodzieży „w icio­
w ej", orkiestry, delegacje ze sztandarami z

Jestem osadnikiem w pow. kłodzkim. Cza­
sem ktoś przywiezie „P iasta", którego chci­
wie czytamy. Czy nie możnaby .go sprzeda­
wać tutaj, tak jak  sprzedają inne pisma kra­
kowskie, warszawskie a naWet lubelskie? 
Przecież „P iast" miałby tu bardzo wielu od­
biorców. Trzeba to jakoś zorganizować..

A  teraz co’ do naszych spraw ̂  Nam osad­
nikom jest na jedno dobrze, n#*drugie źle. 
Dobrze, bo niamy ładne, duże i dobrze urzą­
dzone gospodarstwa, o jakich się nam daw­
niej nawet nie śniło.

źle, bo w  gospodarowanie wtrącają się 
nam rozmaite urzędy, ba nawet poszczegól. 
ni urzędnicy, często w interesie nie tyle ogól­
nym, ile jakiegoś tam protegowanego lub 
krewnego.

Są i inne bolączki. I  tak, w Kidowie prze­
siedział się dłuższy czas burmistrz Twardy, 
w  Narożnie w ójt Węglórz, ludzie cieszący się 
zresztą zaufaniem. Widocznie nic nie zawi­
nili, skoro wypuszczono ich na woiność. O, bo 
jeżeli jest powód, tó trzebaby mieć silną rękę. 
Chcielibyśmy się naprzykłąd dowiedzieć, có 
jest z następującą sprawą. Oto w magistra­
cie Kłodzka, zginęły walizy z biżuterią. Było 
to mienie- poniemieckie, zakwestionowane w 
klasztorze niemieckim. Miejscowych oby­
wateli interesuje to bardzo, kto tu zawinił.

Inną bolączką, to sprawa podszywania się 
pod nazwę „zdemobilizowanych". W  okre-

Fraw dą jest, że z okazji wstąpienia w  związek 
małżeński prezesa Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej ob. Franci­
szka K m  to, przyjaciele i  kcłedzj wymienionego za­
kupili za własne pieniądze pud&rok ślubny w ar­
tości 40.000 zł.

Natomiast nie j-est prawdą, jakoby podarek ten 
został zakupiony s  funduszów Zrzeszenia Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej.

Za Zarząd Zrzeszenia 
Samopomocy Chłopski et 

.(Podpis nieczytelny]!.

powiatów pińczowskiego i krakowskiego, u- 
świetniły ten smutny obrzęd.

Po nabożeństwie żałobnym i okolicznościo­
wym kazaniu kondukt pogrzebowy wyruszył 
na pobliski cmentarz. Trumna ze zwłokami 
Zmarłego, w otoczeniu sztandarów ludowych 
i młodzieżowych, była niesiona kolejno przez 
członków Zarządów Powiatowych PSL, Zw.
S. Ch., Spółdzielni Powiatowej, b. Batalio­
nów Chłopskich, Zw. Mł. „W ic i", wreszcie 
przez jego  przyjaciół.

Na cmentarzu, nad truirną Zmarłego, wy­
głoszono ostatnie pąjegnalne mowy. Przed­
stawiciel Okręgu Krakowskiego PSL, mgi 
Stanisław Mierzwa scharakteryzował w  sio- 
wach za serce chwytających postać Zmarłego 
na tle Jego działalności. Wiceprezes St. M i­
rek pożegnał Zmarłego w  imieniu Zaiząau 
Powiatowego PSL, wiceprezes St. Nowak 
pożegnał Zmarłego od Zarządu Powiatowe­
go Zw. S. Ch. Od powiatowej Komendy b< 
Batalionów Chłopskich złożył raport kol. Jó­

zefowicz. Od Młodzieży W iejskiej „W ic i'4 
żegnał zasłużonego działacza na niwie mło­
dzieżowej prezes Powiatowego Zarządu Gu­
zik Józef. Następnie przemawiał starj dzia­
łacz z powiatu pińczowskiego, p. Bochnia, 
i inni.

P rzy  dźwiękach marsza żałobnego złożono, 
trumnę Zmarłego do grobu, a chór miejsco­
w y Zw. Mł. „W ic i"  odśpiewał „W  mogile 
ciemnej". Złożeniem wieńców zakończono j 
uroczystość pogrzebową.

Zmarły pozostawił po sobie tro je nielet­
nich azieci, którym i wdzięczni chłopi mie­
chowscy zobowiązali się należycie zaopieko­
wać St. B.

List z Ziem Odzyskanych

SPRO STO W ANIE Z ŻYCIA  K LU B U  PSL W  KRAKOW IE

sie Piłsudczyzny mieliśmy cudowne rozmno­
żenie się „legionistów". Dzisiaj cierpimy na 
nadmiar „zdemobilizowanych*i. Trzeba od­
różnić żołnierza, który po wojnie zostai zde­
mobilizowany, i takiemu społeczeństwo i 
Państwo powinno umożliwić otrzymani* ka­
wałka chleba. A le  jes t wielu takich, 1'tórzy, 
postarawszy się o mundur wojskowy, od­
gryw ają  rolę zdemobilizowanych. Widzi się 
tych ludzi w  pociągach, na placach, na uli­
cach. Ludzie ci s-anowią prawdziwą plagę 
Ziem Odzyskanych. I tę sprawę frzebanj 
jakoś uregulować. Są pow iaty przeznaczo- 
nt na osadnictwo wojskowe, mamy wśród 
siebie barazo dużo zdemobilizowanych nc. ro­
li, czy w warsztatach, ktć chce pracować, za­
wsze jeszcze dla niegc praca się znajdzie.

Nakoniec jeszcze jedno. Skąd się to wzię- 
ło, że często można spotkać człowieka w  mun­
durze wojskowym (naszym, czy obcym ), o- 
ferującego na sprzedaż te czy inne rzeczy. 
N ie widać natomiast, żeby ktoś interesował 
się, czy to prawdziwy żołnierz i  skąd on te 
rzeczy nabył. Natomiast człowiek wróciw­
szy często z pracy, zastaje w  dnmu tylko go­
łe ściany i puste Szafy.

Tyle na razie, później więcej.

Osadnik z żywieckiego

Zapisujcie się na członków u l .  T. P. D

- - Marka 25, I  p.
W  1 maja br. o godz. 18 ini. J. Kubie* 

wygłosił referat p. t. „Bilans zysków i strat Ziem 
Odzyskanych”. Po referacie w yw iąia ła  'się oży­
wiona i interesującą #vsrk«tsja.

W  najbliższą środą D r Csorba opowie o węgier. 
sitich odbiorcach polskiej literatury, jt  w  sobota 
t l  maja referat dyskusyjny o reformie ro lne j  w y ­
głosi D r Curyło.

Prosimy pamiętać o naszych wieczorach dysku­
syjnych w  każdą środę 5 sobotę, zaczynających 
się o godzinie 13-tej. '
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iiaiii jego Miły pUstrzediy!
Luborzyca — piękna położfflHa wieś powia­

tu miechowskiego. rozbrzmiewa dziś •— dnii 
34. IV. rozgwareia ludzkim. Drogami; ścieżka, 
uli po!nyjpij z pagórków pokrytych juz zie. 
i.uiią, zsuwali się postacie ludzkie grupkami 
na plac puthaDom Ludowy na dziwną niewi­
dzianą tu. jeszcze uroczystość, nie zabawę — 
Lo Wiolki jUi!s| przecie, n »’.v«l nie rjii pr^Ecislu-i 
wienie — na W ieczó r M ick iew iczow ski, oraz 
uroczyste i pełne symboliki i Iw urcie B ib lio tek  
we wszysilAch grom adach le j gm iny . I dowie­
dzieli się, w gęsty tłum na saii zbici, zastuclia- 
ni, ludzie o Tym, co przecie, od niepamiętnych 
czasów znaną :m wszystkim balladę, „Powrót 
laty", ulu żył. Po tym prostym a rzewnym jr- 
tworze [Wieszcza .szły deklamowane, czytane 
pięknie lub inscenizowane inne jego dzieła i 
utwory jak: „Oda do młodości* „Sonety krym­
skie", wyjątki z „Dziadów1* z „Konrada W al­
lenroda", „Pana Tadeusza", „Reduta Ordo­
na". --------- A teraz na estradę wchodzą pocz­
ty zielonych sztandarów ludowych! Ustawiają 
tię półkolem pod portretem Mickiewicza Obok 
nich gromadzą się przedstawiciele organ,zs ty j 
ludowych i „W ici". Orkiestra gra „ J e s z c z e  poi. 
ska nie zginęła", poczem jedna z matejl dla 
bibliotek gromadzkich, pud opiekę młodzieży, 
składa pierwsze ks«jżk i, za nią idą poważni, 
z książkami w rękach, prezesi Kół naszych, lu­
dowych, sołtysi gromadzcy 1 Inni ofiarodaw­
cy. Góra książek pod portretem Mickiewicza 
rośnie! już sięga ram Jego portretu! już wyżej 
i wyżej się wznosi! A  wszystko dzieła wybo. 
rowc. -ą między nimi piękne powieści, są dzie­
ła naukowe, popularne z wszystkich dziedzin, 
są polityczne i społeczne.

• Na takich książkach wykształcona młodzież 
napewne pchnie bryłę św iata na nowe tory .

II. Mierzwina

W sprawia budowy Domu Ludo­
wego „im .W . W itosa'* w  Myślenicach

Po powrocie z uroczystości pogrzebowym 
ś. p. prezesa Wincentego Witosa z .Wierzchu, 
sławie, grupa obywateli Górnego Przedmieścia 
Myślenic, miejsca rodzinnego śp, senatora An­
drzeja Średniawskiego, podjęła myśl uczcze­
nia pamięci swego \ ,'odza przez wybudowanie 
na Górnym Przedmieściu Domu Ludowego 
„Int. Wincentego W ilosa“ .

Rzucona wtedy myśl w yoh le  zaczęła przy­
bierać realne kształty. .Wybrano komitet wy. 
konawczy, który podjął natychmiast starania 
w kierunku uzyskania odpowiedniego placu 
pod projektowany gmach, który uzyskano w 
miejscu obok Gimnazjum rolniczego, powsta­
łego dzięki fundacji Senatora Średniawskiego, 
ł szkoły powszechnej.
,  Dla dalszej pracy dokonano zjednoczenia 
wszystkich organizacyj, działających na tere. 
nie Górnego Przedmieścia jak Koło PSL z Sek­
cją kobiet, które akcji przoduje, Straż Pożar­
na, Kolo Młodzieży „W ic i" i Samopomoc 
Chłopska. — Nie odmówili swojej współpracy 
również i niezrzeszeni obywatele. — Urządzo­
no zabawy, przeznac^jąc dochód na cele bu­
dowy Domu, odegrano kilka przedstawień, a 
obecnie wykorzystuje się każdą wolną chwilę, 
by nowych lunuuszów przysporzyć.

Z uzyskanych kwot dotychczas sporządzono

Siękny plan, który w nowym gmachu przewi- 
uje: laznię luctcwą, salę teatralną z dużą sce­

ną, dwa pokoje na cele organizacyj, kuchnie 
dla nauki dla dziewcząt oraz mieszkania na 
oddaszu. Zgromadzono ponad 100 ni3 drzewa 
udulcowegiL zwieziono poirzebny szuler : zą- 

Jtupiono potrzebny do wykonania planu ce­
ment, aby realizacje projektu rozpocząć na. 
tyehnTast. — We wszystkich organizacjach 
miejscowych wre praca nad przygotowaniem 
dalszych imprez, aby uzyskać nowe fundusze. 
Inni “deklarują swój udział w  realizacji pro­
jektu przez pomoc w pracach budowlanych. 
Tak njyśl rzucona na początku, powoli przy­
biera realne kształty, a wszystko poto, by ucz. 
fljć pamięć naszego nieśmiertelnego Wodza. — 
Tak że obywatele Myślenic nie stoją zdała od I

spi a wy, ale pom agają  solidarnie w realj-1 
zow an iu  tak w zniosłego i  godnego poparcia  
juyujaktii. * KOMITET

Z  ruchu organizacyjnego
U W A G A ! PO W IAT  NJSKO

Walny Z j^ .d  PSD z powiatu odbędzie się 
w  Nisku, dnia 12 maja br., w  sal; „Sokoła", 
o g<jdz. fl-ej.

Prezes powiatowy: 
Łach Franciszek 

PO W IA T O W Y  ZJAZD PSL W ’ M IECH O W IE
(statutowy) odbędzie się w dniu 19 maja br. 

o godz. 10-tej. —  Wstęp za' legitymacjami.

ZJAZD PO W IA TO W Y PSL Z POW . LIM ANOW A  
odbędzie się w  dniu 26 mata br. w  Sowlinach 

w magazynie spółdzielni „K o st* (obok staćji ko­
lejowej). Początek o godz. 10-tej. Wstęp na salę 
za legitymacją na rok 1946.

Każde Koło PSL najdalej do 1:1 ipaja br. pow in­
no zwotać walne zebranie Koła.

Zarząd Powiatowy PSL

Unieważnienie legitymacji
Zarząd powiatowy PSL  w  Nisjui unieważnia le­

gitymację członkowską na role 1946 Nr. 72.638 w y ­
stawioną na nazwisko: Lach Jan ,z Grobel, gmina 
Jeżowa.

Unieważnia się legitymacje PSL  Nr. 172170 w y ­
stawioną na nazwisko Stanisław Data. Nr. 172194 
(Jan Muskała), Nr. 172188 (Jan Plonaer), wszy­
scy z gromady Wyżyce, gmina Bogucice, / pow. 
Bochnia.

Unieważnia się niniejszym legitymację człon­
kowską PSL  Nr. 172082, lyystawioną na nazwi­
sko Dzięgiel W ładysław z Lipnicy, pow. Bochnia, 
łkradzoną właścicielowi.

Zarząd Koła PS L  w  Jawiszowicach, unieważnia 
legitymację członkowską Nr. 74.148 wystawioną 
oa nazwisko Grzywy Józefa, roinika w Jawiszo­
wicach N r domu 65, klóra została skradzione przez 
dotychczas nie wyśledzonych bandytów w  difiu 
20-go kwietnia Ł. r.

Unieważnia się zgub oną’w  Bydgoszczy na dw or­
cu, dnia 2u. kwietnia 194C r. legitymację członko­
w sk ą ‘PSL  Nr. 41.639 na rok 4946 wystawioną przez 
Zarząd PSL w  Swieciu n7w. na nazwisko Snie.r- 
iiński Leon, zamieszkały w Topolnie, gmina Gni­
ezno pow. Swiccir u/W.

Wieś i Państwo
Wyszedł już z druku trzeci powojenny numer 

„Wsi i Państwa" czasopisma popularno-naukowe­
go, poświęconego sprawom społecznym i polity­
cznym wsi, sprawom spółdzielczości, oświaty 
ą kultury, zagadnieniom nlsiorycznym i piawnym, 
pod redakcją Prof. Dr. Fe. Bujaka, Prof. Dr„ St. 
Inglota i  Prof. Dr. W . i>.„ sia. ■ 
v Na Irrśc numeru składają się.

I R o z p r a w y :
Inglot Stefan: Rudo wód kosyńierów kościusz­

kowskich —  Samborza W itold: Szkoła pisarzy
chłopskich —  Turkowski Tadeusz: Początki ludo­
wych s/.kół rolniczych —  Spittal Eugeniusz: Kon­
gres PSL  w przekroju nastrojów, wrażeń i przeżyć.

II. R e f e r a t y :
Grzywa-Mieczysław: Dlaczego dwa stronnictwa? 

Grodziski Stanisław: Rolnicze Spółdzielnie w y ­
twórcze w  Bułgarii —  Kulpa Jozef: Podhalańska 
Spółdzielnia Owocarska w  Tymbafku —  Kowal 
Józif : Zagadnienia odbudowy osiedli wiejskich w 
świetle wypowiedzi uczestników I Konferencji 
odbudowy wsi. —  U. t Kultura muzyczna. 

.Ponadto numer uzupełniają: obszerna kronika 
polityczna, społeczna i kulturalna, sprawozdania 
i bibliografia.

.■Wrrt Redakcji i Administracji: Kraków, ul św. 
J.ina 22. Nr. Konta P. K. O. IV-769.

Cena l egzemplarza (80 stron druku) —  40 zł. 
Prenumerata roczna 320 zł.

ludowe zespoły teatralne i b u ł
Już od trzech miesięcy dziale w  Kraków < „W o­

jewódzkie Towarzystwo Teatru i Muzyki Ludo­
wej", któro tak jak przed w ojną pragnie pkupić 
w  swoich szeregach wszystkie amatorski© zespo­
ły tćatralne, śpiewacze i muzyczne z terenu W oje ­
wództwa krakowskiego.

T-wo, które mięto się w  K rak ó w ^  prz: ul.
% .*

\

ów. Jana 12, I  p. posiada już feuinlę kostiumów 
teatralnych oraz wypożyczalnię sztuczek drama­
tycznych. Dla członków T -w a przewiduje się 2 5% 
zniżkę w  opłatach.

W  najbliższym czasie organizuje się Kurs tea­
tralny dia kierowników zespołów.

Bliższe szczegóły działalności i plany na przy­
szłość zamieścimy w  następnych numerach „Pia­
sta”. Przyjaciel.

Kto następny?
Sekcja Kobiet przy Zarządzie Powiatowym PSL  

w Bydgoszczy, na konferencji w  dniu 25. kwietnia 
r. b. uchwalł/ą na wniosek kol. Sawickiej ufundo­
wanie stypendium w  wysokości 1.000 zł. dla stu­
dentki Uniwersytetu-Poznańskiego w  roku akade­
mickim 1946/47.

Kto następny?

* Odpowiedzi Redakcji
P. Kazimierz Sadło: Korespondencję zamieścimy, 

donoszą nam i z innych stron, że z numeru świąte­
cznego ,Piasta" powyikradano po kilka stror w e ­
wnętrznych.

P. Fr. Sternal. Odpowiedzialność za organizację 
w  powiatach ponoszą przede wszystkim sami chło­
pi. Dziś trzeba mieć b. dużo cierpliwości i w yrozu­
miałości, żeby się nie ugiąć, żeby się me zniechę 
ctć, bo po 6 latach konspiracji wszystko u nas-nie 
może iść jak z płatka, zwłaszcza, że nasi przeciwni­
cy rupią wszystko, co się da, by  nam utrudnić. 
Sprawę, o której piszecie, poruszamy, gdzie nate 
ży, w y  zaś od siebie róbcie ruch, bo tylko tą dro 
gą można coś naprawić.

„Brzoza": Pomocy nikt Pani nie udzieli teraz, na 
rychłą zmianę w  Pani położeniu me ma co uczyć, 
ale nadziei tracić nie trzeba. Jeżeli chodzi o pracę, 
ty najlepiej zorganizować sekcję kobiet przy Ko­
łach gromadzkich PSL. W  ,Pisanie" było na ten 
lemat kilka artykułów.

V*. Widntański, W rocław : Ten „Bocian", to kry­
ptonim.

Poriiiękowanie
za odprowadzenie zwłok śp. Józefa Kuklińskiego, 
długoletniego członka PSL, na miejsce wiecznego 
spoczynku w  Brzesku wszystkim krewnym i zna­
jomym, pocztowi sztandarowemu PSL a  przede 
wszystkim Kongregacji Kupieckie], tą drogą składa

Rod dna.

K U R S  T E L E T E C H N IC Z N Y

Dyrekcja Okręgu Poczt i  Telegrafów w  Krefeo 
wid urucliam.s, z dniem 1 czerwca br. w  Krakowie  
żzmieeięczny kurs teletechniczny dla kandydtow  
na stanowiska ^techników telekomunikacyjnych W
państwowym przedsiębiorstwie „Polaka Pocsta. 
Telegraf i Telefon". Na kurs ter przyjmowani są 
kandydaci mężczyźni posiadający ukończona gimna 
zjum lub równorzędny zakład naukowy, a taki# 
pod warunkiem złożenia egzaminu wstępnego kan­

dydac i posiadający przynajmniej 3 klasy gimna* 
z j um.

Nauka na kursie jest bezpłatna, uczestnicy kursu 
otrzymują wynagrodzenie i nogą korzystać ze sto­
łówki i bursy.

Po ukończeniu kursu absolwenci kursu będą auto­
matycznie zatrudnieni w  państw.' przeiisięb. „Pol­
aka Poczta Telegraf i Telefon" jako technicy tele­
komunikacyjni.

Podania o przyjęcie na kurs wnosić do Dyrekcji 
Okr. P. i T. w  Krakowie do dnia 15 maja br,

Bliższych informacji co do warunków i załąci- 
nikow podań udzielają wsźystkie placówki poczto­

we.
D la kończącycL‘rok szkolny dopiero w  czerwci" 

br. skłonna jest Dyrekcja wyznaczyć późnielsej 
'termin zgłoszenia się ua kurs. Podania jedna* mu­
szą być wniesione do 15 maje br.

K A Ż D Y  P R A W Y  P O L A K  S U B S K R Y B U J E  

P O Ż Y C Z K Ę  O D B U D O W Y  K R A J U  P R Z Y C Z Y ­

N IA J Ą C  S IĘ  D O  Z A L E C Z E N IA  Z A D A N Y C H  

N A B i P R Z E Z  W O J N Ę  R A N .

\



„ P I A S T Nr. W

CiUtni* dni sprzedaży lesów de 
^ 1-ej klaiy 47 loterii ciągnieaiu j i i

1 4  M A D A
S Z C Z Ę Ś C I E  Z N A J D Z I E S Z

w  K o l e k t u r z e  Nr 14 4
u O B R U S Ł A W Y  K R Z E M I Ń S K I E J
KRAtCOW, R YNEK  G ŁÓ W N Y 20 ( R O G  BRACKIEJ)

W a ż n e  d la  m ły n a r z y ł
W  ciągu czar-ca tor. odbędą Kie egzaminy diLa kandy­

dat <Vw -ło dyplomu Mistrza młynarskiego, la t r6„ umż 
dla eto pud a Czeladnika młynarskiego 
ii ’ymarm  i  pracownicy, powiadający odpowiednie te­

oretyczne przygotowanie i  praktykę zawodowa (mlstr* 
najmniej 8 lat, a czeladnik 5 lat praktyki liuito 8 lata 
7gi min a torstwa), a  k tórzy dotąd nie posiadają dyplomu 
względnie »nadec*%_, mada możnoBć podd— la  nią e- 
gzomimowl -pcojaiiie; Komisji li.gzaniim.acyj..ej Zrze­
szeń La i urykkaó odpowiedni dokument oraz dyplom.

W yj nimi eń ustnych łub pieenmyoh odnośnie warun­
ków egzaminu udziela obecnie Biuro Zrzeszenia.

Formalne podania kandydatów «  dopuszcŁwui* d< 
egzaminu wraz z wymaganymi aałąo&uilkami przyjmo­
wane będą tylko de dnia 27 maja br.

Zrzeszetiia Przem yda Młynarskiego 
402 (—)  Kroków, Plac Sn zepaótkl S

R A D I O
N A P R A W Y  —  KUPNO —  SPRZED A2 

E. K ACZM ARCZYK  
W ielopole 24. K r t k l ł  Tel. 07«-s

392 i— '

F A R B Y  — L A K I E R Y
Artykuły gospodarcze pu eeaacn febrycznych

poleca:

CZ. S Z A T K O W S K A
K RAKÓ W , Beżtge Ciała U . i  Telefon 583-30

315 (1—5)

M i m  P i u W M n

SYACJA N O W Y  SACZ 
poleca pługi Jadho I dw aik lbo w a
D aw ną Fabryka „Lacłtia" w Żywcu 
poleca s iuc ikarw lu  h la ra lo w o ,

„  . o iw inclidSkl* a ia ik , 
wiiilniM do ib o ła ,
■ ••ocbrmia roczno trybu« a, 
buraczarkl roczno mate 390̂ ) po c e n a c h  k o n k u re n cy jn y c h

Szczotki •• Pe cizln
H U KT DBTAL

JAN SYCHOWSKI
Kranów, Hl Horian aa 35 

(w  podworcuj 
Tol. 570-34. 119 (1—4)

WORKI -  SIENNIKI -  TĄPŁTY
K ILIM Y, TO RBY DAM SKIE,

TAŚMY T A P IC E R sK IE  I  N A  SZTU BA K I. 
PŁÓ TNO  K R A W IEC K IE ,

SZN U R Y  DO B IE L IZ N Y  
tylko H U R T O W N I E  polecz

S T< G R A B O W S K I
Telefon 555.24' K R A K Ó W  Telefon 555.24 

Krakoiwakn 21 (w  podwórzu)

S I A T K I
D K U C IA N t
DO OGRODZEŃ

kupujcie
wprost w e  fabryce
Wilhelm FINK i S_ka
Kraków, Wielicka 22
Toief. 571.34, 577-UO 

274 (1—11)

KURSY SZOFERSKIE 
Z. ŁASZCZA

Krabów, iw . Gertrudy 14 
Tel. 571-51

YrzyjmnLą wpisy ccdnlen 
» 374 (— )

PIĄ T K I "*si°ne
MARMELADY
I-o) sorty do krajania

POWIDŁA *»**•»•
f| I wina naturalno owocowo

WYROBY fabryk Plamek., Kryształ 
Dr Wandor I Kanold 

ANDRUTY tortowo, blsakopty -  
koksy, plornlkl

AMONIAK, ■odł <=.y.*c.on, -»
saletrą

PJjSTĘ do Jbuwla oraa Inno
ARTYKUŁY *o»P«1oroao
I apotyweao

PO CENIE FABRYCZNEJ 
TYLK O  H U R T O W N I E

D o r r .  H a n d l o w y

GUSTAW KMIECIK
K R A K Ó W , STRADOM  6

T E L E F O N  NR: 690-74

U W AG AI W Ik d l , 696 (—)

R A D IO A PA R A TY  dla wsi
I niezawodne niedroga dortarcza:

„R AD IO  - KOSMOS" —  Kraków —  Rynek Główny 15

Om Oaiiliwj SL Upka Kiaktw, iwJliaitsiłl 2,
toiefon 601-21

Sprzeda! bartewa na * j  i emaliowanych, ner nkcwa- 
nynh, wiader, porcelan i  sokła, wieszaków do pokryw. 
Wyłączna cprzedaż porników. iro*> «../y dla reataur-cyj, 
hoteli, pensjonatów, stołówek i kantyn fabrycznych. 

Fachowa obsługa. . Umiarkowane cjny.

Ceatrale szczątek I pędzli 

W . ZDEBSKI 

Kreicew Mledewa nr 8
Telefon 552-36 

poleca ponadto pasty do  
e-buwia i  artykuły goap

„S A M A R*
Okiatłkalla —  artykaiy 
teehaiesae 1 goepeiaretw 

domowa j e
Kraków, Stra- >mr ka 7. 
Tej. 55I-5B i 566-47.—
łj jT.ramairyi o, farby, lakie­
ry, iks Latonia, eeda, kleje. 
Aniliny, barwniki de tka­
nin aa eiaaae i  gerąee — 
posty do obuwia 4 po­
dłóg. .'« «  ks 4o f t f t r .la 
i  cayaaeeenla, artykuły 
] oamtycone-

CENY HURTOWr 
Prowincja za zallezeaiem.

182 (1—18)

D O S K O N A L I
fĆ ZEI

f  [b i s 2
C U K I E R K I
K E K S Y

C ZEK O LA D A
B ISZK O PTY

% m  S w t& o w ifk i 
krakow, basztowa a

NISKIE CENY -  ŻĄBAC CESINIKIW

TENISÓWKI, płaszcze impregnowane, 
obuwie letnie i  aportowe, 

buty gumowe, kalosze i  óniegewce
poleca:

L E W A N D O W S K A  " 
KRAK&W , Długa 23. Telefon : 537-98

s . 1  O S Z O  W I C E - Z D R Ó J  
pod Krabów om 

w wlelkleb wlaear ‘ ci— h leczniczych 
Kąpiolo siarczane, her ew lnawa I kwaso-wąglewe 

\ r’ a i' .: Cberoby mląónJ, stawów I ścięgien, Datury 
reumatycznej. Sohocs da nerwów obwodowych. Ioohlae, 
praow' ale s Ib', y  dróg oddechowych. Choroby kobie­
ce. Schorzenia akórj (ozynaoaaoóó, egzema- tanusyoa). 
Przewlekło zatrucia metalami. Piyalata woa leeandotroe 
Hotel i  rertaucooja. nakładowa. —  Lekorao no miejscu 

Sezon od 2.V—S0.X (— {

Ś W I E R Z B
utuwa 'adykamlB płyn 
uitplam lęty a n  .tnyczny

„ iC A B l  f  AN “
apteczny dom HANDLOWI
R. M. WITKOWSKI
Kraków, ul. W ielopole A 
Do aabyela w  aptekach 
i  drogeriach 234 11—27) ■ A R T Y H  U L Y M A f t f i t . 0 Ł S M / r Z A W S 7 £  P K Z C D U i A I I S

Chcesz ueusMó PIEGI, 
P L A M Y  ftótte 1 liausje — 
uóywaj KREM  ezereoa- 
chowy SK  A  L  I N A *  
d< nabyi-in w  perfumerii 

Stanisław Kozieł 
Kraków, S tarew iilae 71 

W ysyłamy ne nreirianje 
za aaliocmiem pocztowym

I Wił MHaMłl
IH U RTG W NIA Jaa Kalece 
Kraków, Bożego Ciała 7,
jk>1oł» km^rcm i  Spółdaiel- 
nJnm po u u u  i  fabryce, 
nyoh —i cukr,- Wander,. 
■KryCłiłal, Piaeiecki, marmo. 
iodc twardą. błotkopty, 
bekcy, andriuty, kawy. 
łTraucka ccancją octowa 
luyułu, świece, różne eody, 
naftaliuc, ol«j rycynowy, 
lepy na muoby, papier, tor- 
Dy, oraz różore inne arty­
kuły w wielkim wyborze.

373 (—)

R A D IO A PA R A TY  — płyty 
gramofonowe, detaktorki o- 
i*z  lampy radiowe, po ef 
F-mz „Melodia", Kraków 
Szaw.ka 19. 393 (1—10)

ZEGARKÓW  fachowa na­
prawa, ap??.*da£. kupno i 
komis tylko w znanej flr- 

.mie zegarmietrzowakiej. —  
TADEUSZ M AC H LIC K l —  
Kroków, A ird ik a  2*.

M ASZYN Y wszelkiego ro- 
doaju do ubuóbku metali, 
drzewo, eilulki eiektryame 
rupme, gazowe, traaemiają 
kola pasowe, łożyska kul­
kowa, urząjaciua cluMuice 
ne, koiUy dtupiiikaty, maszy­
ny ouikicmicze, pompy od 
środkowe 1 tłokowe, nury, 
pasy tramuuisyjaia, ocror 
różne artykuły techniczne 
armatury, kupuje i oprze 
daje Jośkjeiriez i  Kaczmar- 
ezyk. fraków , Podgórska 
1(1. Przy moście Piłsuid- 
suclego. 391 (— )

K U CH ARK Ę  samodzUtną 
bufetową oraa dmpwczyac 
do pamucy w n uuima, przy-j 
mc zaraz. 2 jto -  nia; K ra­
ków, ul. Senacka 7, restau­
racja. ' 388 (— )

Chemiozna Pralnia I Fan 
b iam la St. W italsklege
przyjmie chłopek do prak­
tyki s wlaanym n-r ., ma­
li mi. Krokórw, Juzafid- 
ftka fi. 589 (1-2)

D ODATKI K R A W IE C K IE ,
krawaty, poi.-soahy peleca 
B. N  wołowski, Kraków, 
Straddmaka 7, w pedweree.

P IECZĘCIE  dla kół PSL, 
etewarsyseeó wykonuje Ja- 
z » f  M artzyk, Kraków, św. 
Tomasza 24. 126 t l -

SZCZOTKI, pędzle —  po­
leca oraz kupuje wi żetzifl 
eurowoe ezozotkorskie — 
Wożniar, Kraków, Zwie­
rzyniec, Zaścianek 18, tel. 

^530:12. 288 (— )

A R T Y K U Ł Y  ELEKTRO I 
RADIOTECHNICZNE

sprzedaż aajtaaiej Elektre- 
uuak , Krak iw. Senacka 8, 
róg Orodzkiej. Taaia, aoj- 
•zybsza aoprawa > adie- 
eparetów i  wecałkiefe uną- 
ezeó  eiatetretecitoairznywk.

212 U—U )

MOTUR POPN7 MWM le-
tący 6 K M , prawie nowy 
odpowiedni do pampy, kie­
ra tu i(p epreod. aa. Wiano, 
mośói ^Por' , Kraków, By. 
nok Główny 46, uulb -276“ 

827 ( - >

SPRZEDAM powój ,ebki na ( 
gumach, warszawski 1, on, 
pddkna spody epod karety, 
nodaóąoe elę pod ółegano 
k i pon óz, wóz parokonny 
na rafowy oh kołach, nowy 
pot. 40 jbjpl wóz jednokon­
ny, 'ogumowany a jeóhą re 
zerwą, deskami l  faanmg d>  
pacowony do niego u touda 
auitomótoilowr , 1A00 kg czar 
nego lakiem. Tiudomość: 
Planów — Krzywda 45 lut 
NadwlślaMaa 19, tel. 585-78 

40̂ . ( - )

MOTOR ELEKTRYCZNY
5 KM, prad *12w— 380 V do 
■ przedam*. Kroków, -łon ■ 
nialta 8, pracczuioa Lubel­
skiej 400 (— )
K RO W A 8 mi tniemy, cielna, 
s  oowadean, do eprzedattia, 
Wiadocmdśót Kroków, Słom- 
njdfca A  przecanloa uL Lu- 
beUklej, 40-1 <— )

R A D IO A P A R A T Y  bateryj- 
h* sieciowo, naprawia no-
lb łn it, szytoku, tanie „Tech. 
» ik a “ r Kraków, Jasna 10.

^22 0 — 4)

P A Ń S T W O W A  D ZA O ŁA  SA M O C H O D O W Ą  ,•
w KM K KO YriE  —  ul. Skewlrtafcadfeema N r  17 7

łmzyjmraje wpisy na kam  baerowców wcu, ii « _  Twyd ' 
JMormrTp uodjzateamle od  8—14

(389

Artystyczna pracownia Tkacka „S A M O D Z IA Ł " 
w la ło  Zet Ki Kablowa

poleca: lu—eirir b na snknic, kostiumy, płaszcze i ubro- 
niLL —  crygiimaJne kraty ank^olu„, —  projekty artyatów- 

malarzy
K m  k ó w  —  Pędalchów 11, ra. 4

w godzinach 18—13 d 15— 17. —  W  
1 ówieta <La wazyetkich zamknięta

S  K  Ó R  V
rłdonnyrkowi wre wszystkich kcWaqh Mj# 

i  p ła r i  maj v yźsz c en y

P R A C O W N IA  R Ę K A W IC Z E K

K>r ark ó e, Slnwkaweki 8, w penwoecu K r a k  SsP
 ■■ . t ■ i « o  ;(,-J

.Wydaet e«. Ludowe T«w - Wy<L ^Piast*, Kraków, Basztowa 17, L  p. “
. K-Otkujr. OnnuLi md JU^HSL JjMfcłł

V v̂ r. . L - ^  Mk
l i k u 1 cŁdoŁL-m, JXvwtj Dr ukarna D-óennikoweS^

« i r = j u u a i

\


